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Organ Komitelu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Roboiniczej

Do współpracy ze Związkiem Radzieckim
wzywa Man fest Brytyjskiego Komitelu

Obrońców Pokoju
LONDYN (PAP). — W dniach 22 i 23 października odbył się 

w Londynie wielki kongres, zorganizowany przez brytyjski komi 
tet obrońców pokoju. W Kongresie wzięło udział 1090 delegatów, 
reprezentujących 540 organizacji.

Instytut Rolnie!na w sowchozie

Instytut Rolnictwa w sowchozie „Gigant" (okręg rostowski)

Urodzili doskonały

Kołchoźnicy radzieccy zadowoleni są ze zbiorów. Dzięki me­
chanizacji rolnictwa urodzaj jest doskonały

N aród francuski pragnie 
poko:owej polityki zagranicznej

Na zakończenie obrad kongres 
uchwalił manifest.

B ry ty jsk i K ongres O brońców  
P oko ju  -— czy tam y w  m anifeście  
—  będzie w alczy ł o n as tęp u jące  
cele:

28. X. 1949 
r o z p o c z ę c i e

Jesiennej sesji
Se.mullstawodawczegoRP

W ARSZAW A (PA P) M arszałek  
S ejm u  U staw odaw czego  R. P. 
o trzym ał w  dn iu  24 p aździern ika  
br. nas tęp u jące  zarządzenie P re ­
zyden ta  R zeczypospolitej z dnia 
24 p aździern ika  1949 r. w  s p ra ­
wie zw o łan ia  se jm u  u s taw o d aw ­
czego n a  zw yczajną sesję  je sien - 
aą 1949 r.:

Na podstawie art. 7 ust. 1 1 2  
ustawy konstytucyjnej z dnia 19 
lutego 1947 r. o ustroju i zakre 
sie działania najwyższych orga­
nów Rzeczypospolitej Polskiej 
__ zwołuję Sejm Ustawodawczy 
na zwyczajną sesję jesienną w  

dniu 28 października 1949 r.
Prezydent Rzeczypospolitej 

( _ )  BOLESŁAW BIERUT 
Prezes Rady Ministrów 
/ \ JÓZEF CYRANKIEWICZ 
'  '  * •  *

M a r s z a ł e k  Sejmu Ustawodaw­
czego, Władysław Kowalski, w y­
dał w  związku z tym następują­
ce z a r z ą d z e n i e .

Posiedzenie Sejmu Ustawodaw  
czego R. P* odbędzie się w  dniu 
28 października 1949 r. godz. 11. 

Marszałek
Sejmu Ustawodawczego 

(__) WŁ. KOWALSKI

Dalsze pos^py
Chińskiej Armii Ludowej

L O N D Y N  (PAP)- —  Agencja 
Reutera donosi z Hong-Kongu, że
wojska k u o m in ta n g o w sk ie  opuści 
ły  w  niedzielę m ia s to  S z e k k i w  
p o b liż u  p o r tu g a ls k ie j  kolonii M a- 
-•ao.

Maca o leży 100 km M  po łud­
niow y w schód od K an tonu .

W kroczenie w ojsk  ludow ych do 
Szekki oczekiwane jest z godziny 
na godzinę.

Kap>tpn sr m  i'

bohaterem Związku Radzieckiego
PRAGA (GR). — Attache wojsko­

w y am basady radzieckiej w  Pradze 
płk. K. M. Iliński przekazał rodzi­
com poległego w czasie ostatniej 
wojny kpt. arm ii czechosłowackiej 
— O tokara Jarosa, dyplom honoro­
wy Rady Najwyższej ZSRR.

Kpt. Jaros został pośmiertnie uzna 
ny za bohatera ZSRR.

1 0  u trw ale n ie  p rzy jaźn i m ię 
dzy naro d am i w szystk ich  

k ra jów , a w  szczególności m iędzy 
narodam i W ielkiej B ry tan ii, 
Z w iązku  R adzieckiego, S tanów  
Zjednoczonych, F ra n c ji i  C hin 
L udow ych;

2 o natychm iastow e o g ran i­
czenie zb ro jeń , zakaz p ro ­

d u k cji bom b atom ow ych, o  znisz 
czenie całego zapasu bom b ato ­
m ow ych, ja k  rów nież o w prow a 
dzenie m iędzynarodow ej kon tro li 
w  celu n iedopuszczenia do dalszej 
p ro d u k c ji ty ch  bom b;

3 o ca łkow ite  poparc ie  zasad 
K a r ty  N arodów  Zjednoczo 

nych  o A z  p rzec iw staw ien ie  się 
w szelkim ' pak to m  i blokom , zm ie 
rza iącym  do osłab ien ia  te j K a r ty ;

4 o n a ty ch m iasto w e zakoń­
czenie ko lon ia lne j w o jny

Kom un'kat
Klubu Posels iego PZPR

Posiedzenie klubu poselskiego 
PZPR odbędzie sic w  piątek 
dnia 28 października 1949 r. o 
godz. 16-ej w  sali konferencyj­
nej KC PZPR (nowy gmach, 
piąte piętro).

na M alajach , o ca łkow itą  w olność 
dla w szystk ich  ludów  kolonial­
nych o raz przeciw ko  w szelkim  
dok trynom  wyższości rasow ej. 
fas7vzm u i an tysem ityzm u;

5 o poparc ie  d la  dem okra­
tycznych  i m iłu jących  po­

kój N iem ców  i Japończyków , w al 
czących o zniszczenie w  sw ych 
k r oi'nch faszyzm u i m ilita ryzm u;

B o zap rzes tan ie  pom ocy woj 
skow ej p rzez W ielką B ry  

ta n ię  i S ta n y  Z jednoczone dla 
rządu  ateńskiego, o zaprzestan ie 
gospodarczego i dyplom atycznego 
p o p ie ran ia  fran k isto w sk ie j H isz­
panii,

7 o podniesien ie s topy  życio­
w ej n a ro d u  b ry ty jsk ieg o  

przez w zm ożenie h an d lu  ze Zw iąż 
k iem  R adzieckim  i k ra ja m i dem o 
k rac ji ludow ej o raz  o zniesienie 
zależności gospodarczej i po li­
tycznej W jelk ij B ry ta n ii od S ta ­
nów  Z jednoczonych;

8 o rozw ój k u ltu ry , sz tu k i i 
n au k i d la  dobra ludzkości, 

a n ie  w  celach je j zagłady. 
M anifest kończy się słow am i: 
My, m iłu jący  pokój przedstawi 

cipie narodu brytyjskiego zobo­
wiązujemy się do indywidualnej 
i fcf*iorowej pracy w  organiza­
cjach obrońców pokoju.

Zobowiązujemy się do udziału 
w  potężnym ruchu, zwalczającym 
podżegaczy wojennych.

Apelujemy o poparcie do wszy­
stkich tych, którzy kochają swój 
kraj i pragną zwycięstwa poko­
ju'.

PARYŻ (PAP). — Federacja Ko- I 
munistycznej Partii Francji Departa J 
m entu Sekwany opublikowała odez 
wę zatytułowaną „Czego pragnie 
naród francuskl?“.

Odezwa wysuwa postulaty narodu 
francuskiego dotyczące polityki we­
wnętrznej i zagranicznej kraju.

W polityce wewnętrznej odezwa 
wskazuje na konieczność rew alory­
zacji zdolności nabywczej płac, przy 
wrócenia umów zbiorowych, złago­

dzenia ciężarów podatkowych obar­
czających świat pracy i klasy śred­
nie oraz odpowiedniej polityki skar­
bowej wobec trustów  wielkich to­
w arzystw  kapitalistycznych, wykazu 
jących nadm ierne zysku

Naród francuski — brzmi odea- 
wa — pragnie, by polityka zagra­
niczna Francji była polityką poko 
ju. Naród francuski domaga się 
natychmiastowego wstrzymania 
działań wojennych w Vietnamie, 
wypowiedzenia paktów, które go­
dzą w  niezależność i suwerenność 
Francji, przywrócenia przyjaznych 
stosunków ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji ludowej, 
domaga się uznania Chińskiej Re­
publiki Ludowej.
Polityka taka spowodowałaby zna 

czne ograniczenie kredytów  wojsko­
wych, usunęłaby niebezpieczeństwo 
nowej wojny, a  jednocześnie otwo­
rzyłaby nowe rynki zbytu dla prze­
mysłu francuskiego, co w  konse­
kwencji zażegnałoby zastój gospodar 
czy i zlikwidowało bezrobocie.

Polityka oparta na wyżej wymie­
nionych zasadach odpowiada prag­
nieniom klasy robotniczej oraz kl» 
som średnim.

Wzywamy lud Paryża — brzmią 
ostatnie słowa odezwy — by zjedno­
czy! się w wielkiej akcji, by doma­
gał się utworzenia rządu jedności 
demokratycznej, rządu, który urze­
czywistni program wysunięty przez 
masy ludowe. W łonie takiego rządu 
Partia Komunistyczna gotowa Jest 
przyjąć na siebie przypadającą jej 
odpowiedzialność.

----------o----------

Śmierć pioniera 
narciarstwa Dolskiego

ZAKOPANE (PAP). — W niedzie­
lę, dnia 23 bm. zmarł w Zakopanem 
w wieku 92 la t Stanisław Barabasz, 
pionier narciarstw a polskiego i naj­
starszy narciarz w Polsce. Barabasz 
skonstruował pierwszą parę n art w  
Polsce i osobiście propagował nar­
ciarstwo.

Stanisław Barabasz był em eryto­
wanym dyrektorem szkoły przemy­
słu drzewnego w Zakopanem oraz 
autorem kilku cennych prac nauko­
wych o sztuce ludowej Podhala.

Poznajemy dzieło życia i walki tow. Stalina
W dniu 21 grudnia 1949 r. przypada siedemdziesię­

ciolecie uroćiizin towarzysza Józefa Stalina — wodza 
i  nauczyciela międzynarodowej klasy robotniczej, 
współtwórcy i budowniczego pierwszego w dziejach 
świata państw a socjalistycznego, towarzysza broni 
i genialnego kontynuatora nieśmiertelnego dzieła Le­
nina, wedza potężnego światowego obozu pokoju, de­
m okracji i  socjalizmu.

Imię Stalina stało się już od dawna sztandarem 
walki i symbolem zwycięstwa dla setek milionów lu­
dzi pracy na całej kuli ziemskiej. Tam, gdzie obalo­
no kapitalistyczną niewolę i buduje się nowe życie 
i tam  gdzie uriśnieni i  wyzyskiwani wiodą bój z im­
perializmem i niewolą, wszędzie, gdzie w r e  walka o 
sprawiedliwy, trw ały pokój i  o lepsze ju tro  ludzkości, 
wszędzie, gdzie pulsuje myśl o wyzwoleniu spod jarz­
ma obcego ucisku — wszędzie tam  budowniczym so- 
socjalizmu i bojownikom o wolność przyświeca jasna 
myśl Stalina, wszędzie tam  imię jego jest zawoła­
niem do nieugiętej, wytrwałej, bezkompromisowej 
walki i zwycięstwa 

p r j ą  i  miłością otacza swego wielkiego wodza 
dwustumilionowy naród radziecki, który pod wodzą 
Stalina 1 partii bolszewickiej kroczy od zwycięstwa 
do zwycięstwa, który zbudował socjalizm i tworzy 
ustrój komunistyczny Czcią i miłością otaczają Sta­
lina — wodza 1 nauczyciela międzynarodowego ruchu 
robotniczego -  ludzie pracy na całym św iede Z 
imieniem Stalina na ustach walczyli 1 ginęli bohater- 
scy partyzanci i bojownicy ruchu oporu w okupowa- 
nych przez faszystów krajach Europy i Azji. Jego 
Idea przewodzi zwycięskim, dobijającym wroga, żoł­
nierzom Chińskiej Armii Ludowej 

Dziś setki milionów ludzi, od K antonu po Łabę, 
budując nowe życie, kierują się genialną nauką Sta­
lina. Im ię Stalina prowadzi do walki klasę robotni­
czą we wszystkich krajach kapitalistycznych 

Każdemu słowu Stalina przysłuchuje się z napiętą 
uwagą cały świat. Słowa jego są źródłem w iary dla 
w s z y s tk ic h , którzy miłują pokój 1 wcJność. Ale za­
razem  słowa te napaw ają strachem  i trwogą wrogów 
ludzkości — podżegaczy wojennych, imperialistów 
i ich lokajów wszelkiej maści. Wrogowie pokoju ' de­
mokracji spod znaku imperialistów amerykańskich, 
jakkolwiek m ają krótką pamięć i  ciasny widnokrąg, 
nie zapomnieli jeszcze druzgocących ciosów zwycię­
skiej Armii Radzieckiej, która pod wodzą stalinow­

skiego geniuszu obróciła w  proch potworną machinę 
wojenną Hitlera.

Siedemdziesięciolecie urodzin towarzysza Stalina 
obchodzone będzie na całym świecie, jako dzień wiel­
kiego święta, przez ludzi pracy wszystkich krajów.

Wielkim świętem będzie dzień 70-lecia uredzin to­
warzysza Józefa Stalina dla mas pracujących, dla kla­
sy robotniczej Polski, dla wszystkich członków na­
szej Partii ,

Będzie to dla nas Polaków, obchód jubileuszu wiel­
kiego przyjaciela naszego narodu, człowieka, któremu 
niezmiernie wiele zawdzięcza naród polski

W uchwale Biura Politycznego KC PZPR w spra­
wie obchodu 70-lecia urodzin towarzysza Stalina 
czytamy:

„Imię Stalina nierozerwalnie wiąże się w  sercach 
1 umysłach polskiej klasy robotniczej i narodu pol­
skiego z dwukrotnym za życia naszego pokolenia wy­
zwoleniem ojczyzny: z niewoli cara i  kajzerów, z nie­
woli hitlerowskiej". ,

„Imię Stalina nierozerwalnie wiąże się z historycz­
nym przełomem w stosunkach między narodem pol­
skim a narodem rosyjskim, ukraińskim  i białoruskim, 
z jego decydującą rolą w  utworzeniu podwalin odro- 
dzonego Wojska Polskiego, z odzyskaniem przez nas 
ziem nad Bałtykiem, Odrą i Nysą, z w ydatną pomocą 
w  odbudowie naszej gospodarki narodowej, we 
wskrzeszeniu Warszawy z ru in  i  zgliszcz po woj en- 
nych*4.

„Ogromne doświadczenie partii Lenina i Stalina, 
pełne głebokiej mądrości rady towarzysza Stalina, 
wielkiego’ przyjaciela naszego narodu, w  węzłowych 
zagadnieniach rozwoju Polski Ludowej — pomogły 
naszej partii w  wytyczeniu jasnej perspektywy socja­
lizmu, pomagają jej prowadzić naród polski drogą 
politycznych i społeczno -  gospodarczych zwycięstw*.

Partia nasza, samo istnienie i wszystkie jej osiąg­
nięcia są wyrazem trium fu idei i  myśli Lenina 
i  Stalina.

„Znajomość dzieła żyda t walki towarzysza Józefa 
S talina — głosi uchwała Biura Politycznego — pod­
niesie poziom ideologiczny partii i klasy robotniczej, 
będzie ogromną pomocą w wychowaniu i kształtowa­
niu działaczy nowego leninowsko -  stalinowskiego 
typu, nieustraszonych w  walce o Polskę socjalistycz­
ną, nierozerwalnie związanych z ludem, nieubłaga­
nych wobec wrogów ludu**. („Trybuna Ludu")
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Robotnicy brytyjscy nie będą pracować dla wojny
Kongres Obroń cóiu Pokoju ir  Londynie

LONDYN (PAP). — W dniach 22—23 października odbył się w  Lon 
dynie wielki kongres, zorganizowany przez Brytyjski Komitet Obroń­
ców Pokoju, z udziałem 1090 delegatów, reprezentujących 540 organiza­
cji. Uczestnicy Kongresu przybyli ze wszystkich zakątków Anglii, Wa 
lii i Szkocji. Byli wśród nich robotnicy, nauczyciele, lekarze, prawni­
cy, uczeni, mężczyźni, kobiety i młodzież. Szczególnie silnie reprezento 
wany był ruch zawodowy i spółdzielczy. Obecni byli również delegaci 
zagraniczni.

Rene Mayer nie zdolat 
utworzyć rzqdu

Poszukiwania następnego kandydata 
na premiera Francji

Przy stole prezydialnym zasiedli 
członkowie bawiącej w Londynie 
delegacji kulturalnej ZSRR z wice­
prezydentem radzieckiej Akademii 
Nauk prof. Wolgimem na czele, 
przedstawiciele Światowego Komite 
tu Obrońców Pokoju.

K raje kolonialne i dominia brytyj

Robotnicy ZSRR 
ku czci 32 rocznicy
Rewolucji Listopadowej

MOSKWA. Ze wszystkich atron 
Związku Radzieckiego nadchodzą 
wiadomości o osiągnięciach produk­
cyjnych w ramach współzawodnic­
tw a ku czci 32 rocznicy Rewolucji 
Listopadowej. Liczne przedsiębior­
stwa Moskwy, Leningradu, Kijowa, 
Tbilisi, Mińska i  Nowosybirsk* 
przedterminowo wykonały plan rocs 
ny W tych dniach hutnicy i waL 
oownicy m iasta Sierow (Ural) przed 
terminowo wykonak ptędottatkę 
pod względem rozmiaru produkcji. 
Za robotnikam i Sterowa nie pozo­
stają w  tyle stachanowcy Niinlego 
Tagilu (Ural). 20 tysięcy stachanow 
ców przedMębioratwa Niżnlego Ta­
ję i Hi wykonało Już ffwe pięcioletni* 
normy.

Setki tysięcy m etrów  gotowych 
tkanin wyprodukowali ponad plan 
włókniarze Iwałiowslćiego Kombina­
tu Włókienniczego. Załoga komblna 
tu  zaoszczędziła dzięki obniżeniu ko 
sztów własnych produkcji — 10,5 
miliona rubli.

PEKIN (PAP). — Agencja No 
wych Chin donosi z frontu wscho 
dnio -  chińskiego, że chińska Ar 
mia Ludowa wyzwoliła wyspę 
Tachwa, w  odległości 12 km na 
południowy wschód od morskiej 
i  powietrznej bazy Kuomintangu 
Czuszan koło wybrzeża CzekLan- 
gu-

LONDYN (PAP). — W depeszy 
z Hong -  Kongu agencja Reutera 
stwierdza, że Chińska Armia Lu­
dowa opanowuje szybko Chiny 
północno -  wschodnie, by następ- i 
nie zawrócić na północ 1 uderzyć 
W kierunku Czung - Kingu, gdzie 
schroniły się niedobitki rządu I 
kuomin tangowskiego.

Równocześnie jeden z genera­
łów Chińskiej Armii Ludowej 
Lui Po-czeng ma podjąć ofensy­
w ę na Czung -  King od strony za 
chodu.

Prowincja Sin-Kiang, której 
stolica Urumczi wpadła w  ręce 
wojsk ludowych, graniczy z Paki

Przerwanie tamy
w Boulogne

PARYŻ (PAP). — Podczas przy­
pływu morildego przerw ała się na 
przestrzeni 10—12 m etrów  tam a pod 
Boulogne 1 część m iasta została za­
lana. Szkody m aterialne ®ą poważ­
ne, ale szczęśliwym zbiegiem oko-

otm.n fegfe* afe .

skie wysłały również liczne delega­
cje- Na śoianach wypełnionej po 
brzegi sali w idniały symboliczne go 
tębie pokoju oraz plakaty  z napisa 
mi: „Precz z bombą atomową", „Zą 
damy współpracy ze wszystkimi na 
rodami na zasadzie równouprawnde 
nia“.

Po odczytaniu depesz powitalnych 
ze wszystkich stron świata, obrady 
kongresu zagaił przewodniczący 
Brytyjskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju prof. J. G. O ow ther, który 
wezwał m iłujących pokój obywateli 
Wielkiej Brytanii do zorganizowania 
się do wspólnej akcji w  obronie po 
koju.

„Nie pozwolimy wciągnąć się do 
agresji przeciwko ZSRR i krajom  
demokracji ludowej" — oto hasło, 
które dominowało w przemówie­
niach wygłoszonych na kongresie.

„Robotnicy brytyjscy nie będą pra 
cowali na cele wojny" oświadczali 
wśród hucznych oklasków robotni­
cy zakładów zbrojeniowych Coven- 
try , zakładów inżynieryjnych w 
Mancheaterze i innych ośrodków 
przemysłu brytyjskiego.

„Górnicy Szkocji nie wydobędą 
ani Jednego kawałka w ęgla dla ag- 
reajl przeciwko ZSRR“ — oświad­
czył wiceprzewodniczący Szkockie­
go Związku Górników John Wood.

Delegat Partaj P racy z Broomby 
HiJl mówił zgromadzonym o głębo­
kim rozczarowaniu mas labourzy- 
stowskich w  Anglii polityką swych 
przywódców, którzy  zdradzili wszy 
łtfcie swe przyrzeczenia z roku 1945, 
zaprzedając się kapitalistom  z Wall 
Street,
Przemówienia potępiające podżega 

czy wojennych i ich sprzymierzeń­
ców wygłosili m. in. posłowie do 
parlam entu P ritt, Solley, P la tts- 
Mills, prof. Bem al, dziekan Canter 
bury  Johnson 1 w ielu innych.

stanem. Obfituje ona w  cenne zło 
ża mineralne. Dawne władze tej 
prowincji zerwały w  ubiegłym  
miesiącu wszelkie stosunki z Kuo 
mintangiem i zadeklarowały lo­
jalność wobec centralnego rządu 
Chin Ludowych.

Szczególnie gorąco powitany zo­
stał przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej, akademik Wolgin, który 
przekazał Kongresowi życzenia ra­
dzieckiego Komitetu Obrońców Po­
koju. Hucznymi oklaskami przyjęto 
również przemówienie przedstawi­
ciela F rancji Parodi, k tóry  zapew­
nił, że naród francuski odmówiłby 
kategorycznie udziału w  wojnie prze 
ciwko ZSRR.

Kongres uchwalił jednomyślnie 
rezolucję, w  której potępiając ak­
cję amerykańskich podżegaczy wo 
jennych, stwierdza, że akcja ta za 
graża suwerenności Wielkiej Bry­
tanii. Wzywamy wszystkich patrio 
tów brytyjskich — głosi rezolucja
— do protestu przeciwko intrygom 
amerykańskim na ziemi brytyj­
skiej. Domagamy się natychmiasto 
wego zniesienia - amerykańskich 
baz wojennych w  Wielkiej Bryta­
nii.
Postanowiono że delegacja Kon­

gresu uda się do gmachu am basady 
am erykańskiej w  Londynie, gdzie 
złoży energiczny protest.

Na zakończeni? obrad Kongres u- 
chwalił manifest z  przyrzeczeniem 
wzmożenia akcji na rzecz zwycię­
stwa sprawy pokoju. Manifest 
wzywa do udziału w  tej akcji wszy 
stkich obywateli brytyjskich miłują 
cych pokój.

W dn. 22 bm. o godz. 9.30 rozpoczęto 
w K raśniku budowę systemem „szyb 
kościowym" wzorcowego magazynu 
PZGS przy ul. Dzikiej o łącznej ku 
baturze 150 m  sześć. Inicjatorem  bu 
dowy „szybkościowca" jest kierow ­
nik robót ob Fijałkowski i jego po 
mocnik techniczny ob Daraisiuk.

W ykonanie robót podjęto syste­
mem „dwójkowym", organizując 5 
zespołów m urarskich: 1) Antosie- 
wicza, 2) Słowińskiego, 3) Szerakow 
skiego, 4) Dolińskiego i 5) Zawoła. 
Ogółem przy budowie zatrudnio­
nych je st 20 pracowników. Nadzór 
nad budową prowadzi lubelski od­
dział Spółdzielni Budownictwa Wiej 
skiego „Samopomoc Chłopska'1. Bu­
dowa m a potrw ać 5 dni, tzn. ma 
być wykończona w  stanie suro- j 
wym do dnia 27 bm

Po pierwszej przepracowanej go­
dzinie n a  czoło wysunęła Się dwój­
ka m urarska Szerakowskiego, ukła 
dając 1.100 cegieł. N astępna po niej 
dwójka ułożyła ich 1.000. Pozostałe 
również pracują gorliwie, pragnąc 
prześcignąć w  następnych godzinach 
swych kolegów. Praca wre, m ury 
rosną „jak n a  drożdżach".

PA R Y Ż (PA P). — Rene Mayer 
zrezygnował z misji utworzenia 
nowego rządu francuskiego i w 
niedzielę nad ranem zakomuniko­
wał o swej decyzji prezydentowi 
republiki Vincent Auriolowi. P re  
zyden t rozpoczął niezw łocznie 
trzecią podczas obecnego k ryzysu  
se rię  rozm ów  w  poszuk iw an iu  no 
wego k a n d y d a ta  n a  p rem iera , od 
b y w ając  p rzede  w szystk im  dw ie 
d ług ie  n a ra d y  z przew odniczą­
cym  Z grom adzen ia  N arodow ego 
H errio tem .

B ezpośredn ią  p rzyczyną rozb i­
cia rokow ań  R ene M ayera  by ło  
n ieosiągn ięcie porozum ien ia  z so 
c ja lis tam i w  sp raw ie  podziału  tek. 
S ocjaliści n a leg a li zw łaszcza n a  
p rzyznan ie  tek i m in is tra  p racy  
członkow i S FIO  o tak im  sam ym  
nazw isku , co p re m ie r  in  sp e  —  
D anielow i M ayerow i.

W  ko łach  politycznych, k tó re  
b y ły  p odporą  o sta tn ich  rządów  
francusk ich  i p ra g n ą  w yłonić no­
w y podobny rząd, p an u je  w ielka 
k o n ste rn ac ja . S tw ie rd za  się, że

Do umożliwienia pracy systemem 
szybkościowym przy budowie maga 
zynu dla PZGS przyczyniła się po­
ważnie miejscowa Straż Pożarna 
przez wypożyczenie elektrycznej 
pompy do podawania wody (ck)

BERLIN (PAP). — 20 bm. „parła 
m ent“ w  Bonn powziął uchwałę, 
wykluczającą przedstawicieli komu 
nistycznej frakcji poselskiej od u- 
działu w  pracy najważniejszych ko 
misji.

W pierwszym rzędzie chodzi tu o 
komisję do spraw  sta tu tu  okupacyj 
nego i spraw  zagranicznych, komi­
sję „berlińską** oraz komisję do 
spraw  „program u pomocy dla Eu­
ropy",

R eakcyjna większość „parlam en­
tu" w  Bonn umotywowała swą uch

dotychczasow a w iększość parla­
m e n ta rn a  zna lazła  się  w  im pasie . 
R adykali, członkow ie M R P i so­
cjaliści zgodzili się w praw dzie  
d w u k ro tn ie  co do osoby p rem ie­
ra  (M ocha i R ene M ayera), ale 
n ie zdołali się porozum ieć w  sp ra  
w ie udzia łu  w gabinecie koali­
cy jnym . P rzyw ódca g ru p y  rad y ­
ka lne j w  parlam enc ie  Delcos us­
k arż a ł się po n iedzie lne j poran­
nej rozm ow ie z p rezy d en tem  na 
b ardzo  tru d n ą  sytuację- 

K rą żą  pogłoski, że p rez y d en t re  
p u b lik i nosi się  z zam iarem  po­
w ierzen ia  m isji u tw orzen ia  rządu 
H errio tow i, ale ty lko  w  tym  celu, 
by  H errio t p rzygo tow ał grunt do 
rozw iązan ia  p a rla m en tu  i rozp i­
san ia  w  b lisk ie j przyszłości oo - 
w ych  w yborów .

Robotnicy misSfiascy 
organizują akc  e 
pneciwko faszyzmowi

WIEDEŃ (PAP). — Z licznych ** 
kładów przemysłowych Austrii napły­
wają wiadomości o spontanicznym po 
wstawaniu komitetów antyfaszystow 
skich, w skład których wchodzą robol 
nicy komunistyczni, socjalistyczni 1 

bezpartyjni. W licznych rezolucjach po 
wziętych na wiecach fabrycznych robot 
nicy podkreślają, że nie dopuszczą do 
zakorzenienia się faszyzmu.

wałę koniecznością zachowania ta­
jemnicy co do zagadnień, rozważa­
nych w wyżej wyszczególnionych 
komisjach.

Uchwałę „parlam entu" nap iętno­
wał w ostrych słowach przedstaw i­
ciel frakcji komunistycznej Rennefy 
który stwierdził, że uchwała ta  sta 
nowi pogwałcenie najelem entarniej- 
szych praw  demokratycznych, a  nad 
to dowodzi, że reakcjoniści niemiea 
cy zamierzają załatw iać w  wyiaj 
wyszczególnionych komisjach taki* 
sprawy, których nie mieliby odwa* 
gi ujaw nić opinii publicznej.

Nasza wieź ze Zwiqzkiein Radzieckim
Co leży u najgłębszych podstaw więzi, która 

łączy Polskę Ludową ze Związkiem Radzieckim? 
Czy tylko to, że sojusz z ZSRR jest gwarancją 
utrzymania naszych Ziem Zachodnich i niepodległoś­
ci naszego kraju? Nie, nie tylko to. Więź, która 
zespala nas ze Związkiem Radzieckim jest znacz­
nie głębsza, trwalsza i posiada znacznie szerszy za­
sięg wspólnych interesów i dążeń.

Polskę Ludową łączy z ZSRR przede wszystkim 
fakt, że zarówno w ZSRR jak i w Polsce — w 
ZSRR od 32 lat, u nas dopiero od lat 5-ciu — rządzi 
ta sama w swoich dążeniach władza klasy robotni­
czej i mas ludowych pod kierownictwem przodują­
cej partii proletariatu. Łączy nas wspólny, jedno­
lity światopogląd: marksizm - leninizm. Łączy nas 
wspólna walka o pokój. Łączy nas rzetelny interna­
cjonalizm proletariacki. Łączy nas socjalizm, który 
Związek Radziecki już zbudował, krocząc obecnie 
ku komunizmowi, a którego fundamenty w kraju 
my dopiero zakładamy.

Łączą więc nas wspólne, jednolite, zespalające 
nasze wysiłki, cele. I one -właśnie są tymi zasadni­
czymi i pierwszoplanowymi czynnikami, które le­
żą u najgłębszych podstaw naszej więzi ze Związ­
kiem Radzieckim. One też decydują o naszej polity 
ce oparcia się o ZSRR i ścisłej współpracy z ZSRR.

Weźmy tak ważne dla nas zagadnienie, jak 
obrona naszej niepodległości w aktualnej sytuacji po­
litycznej.

Czy możemy prowadzić walkę o utrzymanie 
niepodległości naszego państwa bez jednoczesnej wal­
ki •  utrzymanie pokoju na całym łwiecie. Jasne, że 
nie. Niepodległość naszego kraju i pokój — to dwa 
nierozerwalnie związane ze aobą ogniwa,
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walki przeciwko imperializmowi, a zwłaszcza jego 
najsilniejszej, kierowniczej sile — imperializmowi 
amerykańskiemu, bez walki przeciwko władzy jego 
monopoli nad światem? Jasne, że nie. Imperialistycz 
na burżuazja amerykańska widzi dziś możliwość eks­
pansji dla swoich kapitałów jedynie w podporząd­
kowaniu sobie innych państw i nowych kolonii, czy­
li w nowych zaborach i w nowym upływie krwi 
milionów.

Walka o niepodległość, o prawdziwą suweren­
ność narodu oznacza więc dzisiaj wslkę z imperia­
lizmem, z jego ekspansją., z jego monopolami, ozna­
cza walkę o obalenie jego panowania, walkę o wła­
dzę ludową, o demokratyczne reformy, o postęp 
społeczny, o socjalizm.

Imperialistyczna burżuazja Anglii, Francji, Bel­
gii, Holandii i innych państw, które poddały się dyk 
tatowi amerykańskiemu, nie chce, nie może i nie 
jest zdołna dziś do walki o utrzymanie niepodległoś­
ci swoich krajów. W obawie przed własną klasą 
robotniczą i masami ludowymi, odda;e ona naród w 
jarzmo obcego imperializmu i sprzedaje swoją nie­
podległość.

Walkę o niepodległość prowadzą dziś jedynie 
masy ludowe na całym świecie pod kierownictwem 
klasy robotniczej i wyrażających je; interesy komu­
nistycznych i robotniczych partii z WKP(b) na 
czele.

Tak stoi dziś problem obrony niepodległości na 
eałym Iwiecie i tak stoi ten problem również i w 
naszym kraju. Jest to więc problem organiczni# 
związany z naszym ustrojem demokracji ludowej, 
z władzą mas pracujących w Polsce, z naszą więzią 
ze Związkiem Radzieckim i z całym wyzwoleńczym 
i inyhnptriafaŁfOBaym obooeaa aa hrM%

Trzeba pamiętać o jeszcze jednej okoliczności
historycznej: że braterskie stosunki między demo­
kracją polską a ZSRR datują się nie od czasu do­
piero powstania Polski Ludowej. Zar.im jeszcze sto­
sunki te ukształtowały się w formie międzypaństwo­
wej, istniały r*ne już na przeciąg dziesięcioleci rewo­
lucyjnego ruchu robotniczego w Polsce, jako bra­
terskie stosunki między polską a rosyjską klasą ro­
botniczą, przypieczętowane wspólną walką wyzwo­
leńczą i wspólnie przelaną krwią w tej walce. Dzi­
siejsze nasze stosunki wzajemne są ich dalszym cią­
giem i rozwinięciem w nowej sytuacji polityczne).

Polskę łączy ze Związkiem Radzieckim wspól­
na więź ideologiczna i nasza walka o realizację so­
cjalizmu. To stanowi klasową i polityczną istot* 
naszego stosunku do Związku Radzieckiego. Wyła­
mawszy się z obręczy kapitalizmu. i imperializmu, 
Polska wraz z krajami demokracji ludowej kroczy 
— u boku ZSRR — wspólnym, historycznym szli 
kiem; utorowanym przez Lenina i Stalina ku osta­
tecznemu zwycięstwu socjalizmu i komunizmu.

W tym jednak miejscu dotykamy nowego za­
gadnienia, Walkę o socjalizm w naszym państwia 
potrafimy doprowadzić do zwycięskiego, końca je­
dynie w oparciu o 32-letnie, rewolucyjne doświad­
czenie kraju Rad i jego wielkiej partii — WKF(b), 
Dotykamy więc sprawy uznania p r z o d o 
n i c t  w a ZSRR przez kraje demokracji ludowej 
i klasę robotniczą na całym świecie. Co to znaczy 
przodownictwo ZSRR, jakie znaczenie polityczne 
ma uznanie tego przodownictwa, jaki jest wpływ 
jego na wewnętrzny rozwój kraju — o tym w na­
stępnym artykule,

łtrzu  Nawrot.

Zwycięski pochód 
Chińskie) Armii Ludowej

Kraśnik buduje „szybkościowiec"

S k a n d a l ic z n a  u c h w a la  
»parlam entu« w Bonn
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Szpital dla psychicznie chorych
dziełem rąk wszystkich pracowników

Tuż za W ilkołazem  au to  zak re­
śla w ielk i łuk  i sk ręca jąc  pod tu ­
nelem  kolejow ym  w jeżdża na 
boczną drogę. 7 km  piaszczystego, 
ale n ienajgorszego n aw e t szlaku, 
a potem  jeszcze jed en  z a k rę t i  
p rzed nam i w yłan ia  s ię  b ia ły  
dom z rozległym  park iem . S łońce 
ełoci d rzew a i krzew y, roztaczając 
ca ły  przepych  b a rw  złotej, pol­
skiej jesieni.

I  gdyby n ie  duża tab lica  z n a ­
pisem , że je s t to  szpital psychia- 
ryczny  w  P opkow icach (filia szpi 
ta la  w ojew ódzkiego dla um ysło­
w o chorych w  A bram ow icach), 
m ożnaby  sądzić, że mieści się tu  
dom w ypoczynkow y — urocze 
m iejsce rozryw kow e.

22 lipca b r. ZSCh. przekazał 
resztów kę w  Popkow icach oraz 
dw ór, szpitalow i psych iatryczne­
m u, a ju ż  23 październ ika  n as tą ­
p iło  o tw arc ie  zak ładu.

O drem ontow anie zdew astow a­
nego budynku , znajdu jącego  się 
bez dachu i  w  op łakanym  stanie, 
u rządzen ie  sal i  pokoi dla cho­
rych, gab inetów  lekarsk ich , zapro  
w adzenie u rządzeń  san ita rn y ch  
itp . w  tak  k ró tk im  czasie było  
m ożliw e ty lko  dzięki w ielk iej 
energ ii d y rek to ra  szp ita la  dr. A lek 
sand ra  Ossendowskiego, pom ysło 
daw cy i in ic ja to ra  u ruchom ien ia  
tego zak ładu  o raz dzięki o fiarnej 
i n iestrudzonej p racy  całego p e r­

sonelu  abram ow ickiego z in ted en  
tem  W anarsk im  n a  czele.

Jeździli oni do Popkow ie, pom a 
gali w  p racach  m urarsk ich , p rzy  
b ie len iu , m alow an iu  i p rzy  dopro 
w adzan iu  dom u do porządku. 
Ś m iało  rzec m ożna, że oddział w  
Popkow icach je s t dziełem  rą k  p ra  
cowndków A bram ow ie.

P odkreślili to  w  sw ych p rze ­
m ów ieniach  przy  o tw arc iu  zak ła­
du  d r  O ssendow ski o raz p rzedsta  
w iciel M in iste rstw a Z drow ia do­
cen t d r  K orzeniow ski.

S zp ita l w  P opkow icach w  n i­
czym n ie  przypom ina daw nych  
ponurych  zak ładów  dla um ysło­
w o chorych, gdzie g rubym i m u- 
ram i oddzielano ty ch  nieszczę­
śliw ców  od św ia ta  i  ludzi. Tu, w  
Popkow icach, n ie  m a m ow y o izo 
lac ji i  bezczynności. Nie m a tu  
k r a t  an i k aftan ó w  bezpieczeń­
stw a. P oko je jasne, p rzes tro n n e  i 
słoneczne, w spólna, estetyczn ie 
urządzona sala jad a ln a , ta ra sy  za 
lan e  słońcem  i  obszerny park . 
C horzy n ie  czu ją  się tu  w ięźn ia­
m i, w ykluczonym i ze społeczeń­
stw a. P o rusza ją  się sw obodnie. Są 
jed n ak  otoczeni czujną, choć b a r  
dzo d y sk re tn ą  opieką. Ileż to  
ofiarności i  pośw ięcenia ze s tro ­
n y  k ad r p ie lęgn iarsk ich  w ym aga 
ta k a  piecza!

Je d en  z w ażnych  czynników  
leczniczych —  to  praca. P acjenci

Nie zdali egzaminu 
organizatorzy eliminacji zespołów Z. S. Ch.

W ostatnich dniach odbyły się w 
Lublinie eliminacje zespołów świetli 
cowych ZSCh i Zw. Zaw. ORZZ zro­
biła wiele, aby eliminacje zespołów 
robotniczych przebiegały sprawnie, 
według ustalonego z góry programu, 
aby zespołom ułatw ić zarówno przy 
jazd, jak występ i powrót do domu.

Niestety zupełnie inaczej było z 
eliminacjami zespołów ZSCh. Pro­
gram ustalano dosłownie w ostatniej 
chwili^ a rozpoczęły się one aż 90 
minut po oznaczonym czasie. Prawie 
żaden zespól ni« wiedział, kiedy ma 
wystąpić, nic więc dziwnego, że po 
wielogodzinnym daremnym wyczeki 
waniu poszczególni członkowie zespo 
łów udawali się do miasta. Że nie 
było dobrze świadczy również fakt, 
że wyznaczony przez komisję elimi­
nacyjni, na Festiwal Krajowy ZSCh
— Chór mieszany z Krzczonowa po­
szedł pieszo do swojej wsi, oddalo­
nej o 30 km, bo nie było samocho­
du.

Organizacja eliminacji była słaba 
nie tylko w  Lublinie. Fakt, który 
zaszedł we wsi Stawce, gm. Za­
krzew, w powiecie krasnostawskim, 
pociągnął za sobą poważne następ­
stwa i  zraził ludzi do pracy w ze­
społach ZSCh, za co są odpowiedział 
ne osoby, którym  polecono organi­
zację imprezy.

Zespół (łwietllcowy m  Stawńec o- 
frzymał pismo Pow. Zarządu ZSCh 
w  Krasnymstawie dnia 2 bm., w 
którym wezwano go do wzięcia u- 
działu w powiatowych eliminacjach. 
Obiecane m ateriały nadeszły dopie­
ro 6 bm, tj. na 6 dni przed terminem. 
Mimo to zespół w  składzie 50 osób 
rozpoczął przygotowania pieśni ra ­
dzieckich i dnia 12 bm. czekał 8 go­
dzin na przybycie zapowiedzianego 
pismem samochodu, który miał za­
brać ludzi na eliminacje. Samochód 
nie przybył, ani też n ik t nie odwo­
łał pisma. 13 bm. otrzymano w  Staw 
cach drugie pismo z zawiadomie­
niem, iż auto przyjeżdża. Znów lu­
dzie czekali na darmo. Zespół ze 
Stawiec nie wziął udziału w  elirni- 
lacjach powiatowych, ludzie sarkali 
aa stratę czasu, a zniechęcona mło- 
izież żałuje, że zarejestrowała istnie 
|ący zespół świetlicowy jako zespół 
ZSCh.

Kto ponosi odpowiedzialność za ta

kie marnowanie czasu, i za sprawio­
ny zawód zespołowi świetlicowemu 
ze Stawiec. I kto potrafi naprawić 
teraz zło, spowodowane złą organi­
zacją lub lekceważeniem sprawy 
przez organizatorów z Krasnegosta- 
wu?

Piszemy jasno o tych sprawach. 
Nie mogą się one więcej powtórzyć. 
Sądzimy również, że w  stosunku do 
„organizatorów“ będą wyciągnięte 
słuszne wnioski.

zak ładu  w  Popkow icach będą 
pracow ać n a  roli, w  ogrodzie, 
p rzy  hodow li ow iec itd . itd . Bez­
pośredni k o n ta k t z n a tu rą , p raca 
n a  w olnym  pow ietrzu  w yw iera 
ko jący  w p ływ  n a  psych ikę tych 
n ieszczęśliw ych istot.

Z ak ład  w  Popkow icach je st 
p rzeznaczony w  pierw szym  rzę­
dzie d la  chronicznie chorych. Za­
tru d n ie n ie  ich  ja k  ludzi zdro­
wych, s tw orzen ie  im  n ie jako  nor­
m alnych  w aru n k ó w  życia, to  — 
ja k  to  ok reślił docent d r  K orze­
niow ski — pew nego rodzaju  pio­
nierstw o. I to  je s t w y łączną za­
sługą d ra  O ssendow skiego.

W  te j chw ili w  zak ładzie w 
Popkow icach je s t 100 łóżek, z 
czego 80 je st już zaję tych  przez

chorych. P rzystosow anie bud y n ­
k u  i dobudow a pozw olą zw ięk­
szyć pojem ność szp ita la  do 300 
łóżek. Ju ż  w  najbliższym  czasie 
p o w stan ie  tu  jeden  z bardzo  n ie­
licznych, a tak  n iezm iern ie  po­
trzebnych  zak ładów  d la chorych 
um ysłow o dzieci (ty lko  dw a ta ­
k ie zak łady  n a  ca łą  P o lskę istn ie  
ją  w  woj. poznańskim ).

J e s t to  prob lem  niezw ykle waż 
ny, albow iem  przebyw an ie  dzie­
ci chorych  w spólnie z dorosłym i 
u tru d n ia  leczenie i je s t szkodli­
we. Toteż stw orzenie oddziału  
d la  dzieci w  Popkow icach je st 
w ielk im  osiągnięciem . Popkow i- 
ce to  w ielk i k rok  naprzód  w  po­
lepszeniu  w arunków  by tow an ia  
chorych um ysłow o. GOG.

H e le n a  S k ło d o w sk a^ S za lay

W uroczystościach 5-lecla Uniwersytetu Marli Curie - Skłodow­
skiej wzięła udział siostra wielkiej uczonej 82-letnia Helena Skło­

dowska - Szalay

Ludzi n iepotrzebnych  i szkod liw ych
musi szybko pozbyć się GS w Czemiernikach
Pierwszym, który zwrócił mi uwagę 

na działalność gminnej Spółdzielni w 
Czemiernikach, był pracownik wydzia 
łu sanitarno _ porządkowego z Lubar­
towa. gr

W czasie prawie godzinnego spaceru 
ob. X miał czas pokazać mi wiele czy­
stych podwórek, wiele pozamiatanych 
odcinków ulic. Tylko gdy przechodziliś 
my przed budynkami, należącymi do 
Gminnej Spółdzielni, z prawdziwym roz 
drażnieniem wskazywał na zanieczysz­
czone podwórza, na zawalone słomą, 
sianem i nawozem końskim ulice i pro 
sił:

— Może wy coś pomożecie. Moje 
prośby, groźby i mandaty karne nie 
pomagają.

Nie wiedziałem jeszcze wtedy, że o 
Gminej Spółdzielni w Czemiernikach 
będę rozmawiał trochę później z wój­
tem, sekretarzem Gminnego Komitetu 
PZPR, Kom. MO i innymi. Prawie 
z niecierpliwością czekałem, kiedy u- 
słyszę parę słów obrony w sprawie 
działalności i obsady personalnej Gm. 
Spółdzielni. Niestety. Powiedziano mi 
natomiast, że 9prawą tą już się zain­
teresowano, a pierwszą jaskółką, że w 
łonie GS, coś się zmieni, jest zwolnienie 
kasjera. Była to podobno postać naj­
mniej pożądana, a nawet szkodliwa i 
kompromitująca placówkę. Ob. Kor­
nacki — skarbnik — zwolniony zo­

stał za pijaństwo, za zaniedbywanie 
swoich powinności, za głupią manierę 
przyjmowania interesantów z pistole 
tem na stole. *

* * +

Mógłby ktoś zapytać, dlaczego pisze 
się o sprawach, którymi zainteresowa­
ły się już miejscowe czynniki. Ale jak 
zorientowałem się, akcja przewietrze­
nia atmosfery w Gminnej Spółdzielni 
w Czemiernikach postępuje zbyt wolno, 
a tymczasem dziesiątki ludzi na tym 
cierpi.

Pamiętam słowa jednego z przygod­
nych rozmówców, poparte później au­
torytatywnie przez odpowiedzialnych 
towarzyszy z Czemiernik.

— Nie może być w «półdzielni do­
brze, kiedy sam prezes Aleksander Król 
nic nie robi — powiedziano mi wtedy. 
Ob. Królowi obce są interesy apółdziel 
ni. Czy naitężenie pracy jest duże, czy 
podejmuje się jakieś ważne akcje — 
prezes spółdzielni ,,musr‘ jechać co­
dziennie do Lubartowa.

— W jakim celu? — spytałem zdzi­
wiony.

— Diety — padła lakoniczna od­
powiedź.

— Można by mu jeszcze to wyba­
czyć — ciągnął któryś z towarzyszy
— ale nie wybaczą mu małorolni, że 
nawozy sztuczne rozdał bogaczom wiej 
skini, nie wybaczą mu mieszkańcy.

że zrzekł się przydziału cajgu dla 
GS, tak bez powodu, bez zasięgnięcia 
porady.

Wtedy wtrącił się wójt.
— Prezes gminnej spółdzielni nie tyl 

ko popełnia błędy, — nie tylko kom 
promituje się pijaństwem, ale jen rów­
nież nieudolnym gospodarzem. Dopusz 
cza do karygodnych strat dla spółdziel 
ni. Chociażby taka strata 7$ tyś. zł. 
na zakupie świń. Stratę taką może 
mógłby pokryć i sam prezes, ale kto 
pokryje poderwane zaufanie do ludzi, 
przeprowadzających skup i do firmy, 
pod którą pracują?

• • •
Żle jest w Czemiernikach w GS Źle 

jest, że do spółdzielni wcisnął się nie­
odpowiedni element, który teraz dzia­
ła tak na szkodę samej spółdzielni jak 
i okolicznej ludności. Żle jest, bo miej 
scowe czynniki nie potrafiły w porę 
działalność tych ludzi przerwać. I nie 
poprawi się na pewno, dopóki w perso 
nalnej obsadzie spółdzielni będą figu­
rować chociażby tacy ludzie, jak daw 
ny pupilek hrabiego, a obecny pomoc­
nik buchaltera ob. Markiewicz. Ten 
sam Markiewicz, który dawniej bił 
chłopów po twarzy. Ludzie mu tego 
nie zapomną i mają prawo, a nawet 
obowiązek żądać, aby ludziom takim 
nie pozwolono kryć się pod płaszczy­
kiem spółdzielczości.

JERZY KONDRATOWICZ

Musimy zatrudnić
robotników budowlanych 
w c z a s ie  z im y

Pragnąc utrzymać dotychczasowy 
rozmach prac budowlanych, a z dru 
giej strony zapewnić robotnikom 
ciągłość zarobków także i w okresie 
zimowym, Ministerstwo Budownic­
twa wysunęło na czoło aktualnych 
zagadnień swego resortu postulat za 
trudnienia przez przedsiębiorstwa 
budowlane wszystkich robotników 
w ciągu całego roku. Zagadnienie 
to, jak wiemy, zostało wysunięte 
przez Wydział Odbudowy Urzędu 
Woj. na ostatniej konferencji budo 
wlanej, lecz nie zostało nawet wni­
kliwie przedyskutowane, nie mó­
wiąc już o powzięciu konkretnych 
decyzji.

Możliwości zatrudnienia robotni­
ków na budowach w czasie zimy Ist 
nie ją. Wie o tym cały personel-kie­
rowniczy i wykonawczy przedsię­
biorstw. Można zatrudnić lastryka­
rzy, posadzkarzy, stolarzy, m alany 
t ślusarzy przy robotch wewnętrz­
nych pod warunkiem ogrzewania 
izb wykończonego w stanie suro­
wym budynku (co zresztą opłaca 
się, gdył przyśpiesza jego wysycha­
nie). Można również w tych samych 
warunkach prowadzić roboty instu 
lacyjne. ALE DZISIAJ MÓWIMY
O ZATRUDNIENIU WSZYSTKICH 
ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH. 
A WIĘC TAKŻE I MURARZY, PO­
MOCY MURARSKIEJ, BETONIA­
RZY, ZBROJARZY ITP., KTÓ­
RYCH „POŁOW“ ROK ROCZNIE 
Z POCZĄTKIEM SEZONU BUDO­
WLANEGO NASTRĘCZA DYREK­
CJOM PRZEDSIĘBIORSTW TYLE 
TRUDNOŚCI.

Ustabilizowanie lego elementu 
przynieść może przedsiębiorstwom 
znaczne ułatwienie pracy przez moż 
ność planowego dysponowania sta­
łą ilością etatowych robotników,

Na konferencji mówiono kilka­
krotnie o możliwości rozwiązania te 
go zagadnienia częściowo przez zor­
ganizowanie na okres zimowy w 
ocieplonym pomieszczeniu produk­
cji elementów prefabrykowanych, 
jak cegły pustakowe, nadproża itp. 
Ilość Jednakie prefabrykatów, ko­
niecznych dla planowanych budów, 
jest ograniczona i nie może rozstrzy 
gać o zatrudnieniu liczniejszej gru­
py robotników.

Inżynierowie arch. Fąfrowicz i 
Kwiecień wskazali także nowy, re­
wolucyjny w budownictwie spoaób 
kontynuowania robót murarskich w 
czasie zimy. Sposób ten zostanie 
zrealizowany przy dalszej budowie 
murów Instytutu Fłzykl i Chemii w 
Dzielnicy Uniwersyteckiej prze* na 
krycie murów prowizorycznych da­
chem, podnoszonym w miarę postę­
pów budowy. Sposób ten zasługuje 
na szczególne rozpatrzenie, gdył pa 
wypracowaniu praktycznych metod 
jego stosowania także i na mniej­
szych budowach, zasadniczy pro­
blem — utrzymanie ciągłości pracy 
wszystkich murarzy — zostałby po­
myślnie rozwiązany.

Przebieg ostatniej narady budow­
lanej wykazał, że przyzwyczajenie 
do tradycyjnych, przestarzałych me­
tod pracy, jest w sferach budowla­
nych nadal trudne do przezwycięż? 
nia, ie  zbyt powszechna jest nieuf­
ność do nowatorskich projektów A 
przecież postęp, osiąganie coraz 
większej wydajności wymaga stoso 
wania nowych form, wysiłku, twór- 
esej myśli, szukania śmiałych i ra­
dykalnych rozwiązań. Sprawa, po- 
stwiona przez najwyższe władze — 
na naszym terenie czeka na rozwią 
zanie. Czas nagli. UFAMY. ZE NAł 
BLIŻSZA NARADA, ZWOŁANA 
JESZCZE PRZED ' NADEJŚCIEM 
ZIMY. PRZYNIESIE SPODZIEWA­
NE WYNIKI. (Vic).
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Mecz i Ezectosicwacą
ję te k  w LuliliitSc

N a ostatnim  posiedzeniu PZB 
w  W arszaw ie by li rów nież obec­
ni przedstaw iciele LOZB, k tórzy 
„ZA ŁA TW ILI" defin ityw nie (w 
sensie pozytywnym ) spraw ą m e­
czu pięściarskiego repr. P o lsk i i 
Czechosłowacji. Jednocześnie przy 
ję to  propozycję Częstochowy na 
rozegranie m iędzym iastow ego 
spotkania.

Mecz odbyłby się w  Częstochn 
wie, rew anż zaś w L ublinie.

Związkowiec (Lublin)— Orlęta (Dęblin) 8:8

W PB (LUBLIN) —
W PB (DĘBLIN)
2:1 W SIATKÓW CE

W Lublinie zostało rozegrane one 
gdlaj spetkanie piłki siatkowej po­
między kołami aportowymi przy 
WPB Dęblin i WPB Lublin, zakoń­
czone zwycięstwem miejscowych w 
stosunku 2:1 Drużyny wystąpiły w 
następujących składach: WPB Lu­
blin: Slowicki, Jakubczak, Grzesz­
czyk, Wróblewski, Jelinek, Kotliń- 
ski, WPB Dęblin: Burdzanowski, 
Ochnio, Ślusarz B., Ślusarz J., Se- 
meryt, Kalbarczyk Zawody odbyły 
się z okazji otwarcia świetlicy i 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol 
«ko - Radzieckiej.

Nowy rekord  Polski
* Konikówna (Kolejarz) ustaliła 

w niedzielę rekord Polski w pchnię 
c:u kulą w konkurencji juniorek, u- 
zyskując wynik 12,43 m.

W Dęblinie rozegrano onegdaj 
spotkanie pięściarskie z cyklu roz­
grywek o mistrzostwo A klasy mię­
dzy miejscowym zespołem Orląt i 
kibel skirri Związkowcem. Zawody 
zakończyły się wynikiem remisowym 
8:8. Niespodzianka spotkania była 
porażka OstMzewsIde«o z Jędrasia- 
kiem, który taktycznie dobrze roz­
wiązał walkę z przeciwnikiem, kry­
jąc doskonale l«wą część twarzy. 
Wszystkie ciosy Ostaszewskiego z 
piawej ręki trafiały w  bark Jędra- 
siaka.

Najlepszą formę z zawodników lu­
belskich wykazali Drozd w wadze 
muszej oraiz Szala w wadze lekkiej. 
Pierwszy w walce z silnym fizycz­
nie przeciwnikiem zademonstrował 
wszechstronny repertuar ciosów za­
równo w korpus, jak i na tw arz 
przeciwnika, zwyciężając w II run­
dzie przez t. k. o. Szala pokazał 
prawdziwą szermierkę boksu, zwy­
ciężając swojego przeciwnika z łatwo 
ścią. Reszta pozostałych walk stała 
raczej na słabym poziomie technicz 
nym.

Wyniki poszczególnych walk (naz­
wiska pięściarzy Orląt na pierwszym 
miejscu):

W wadze muszej Telka miał nad­
wagę i oddał punkty w. o., w walce 
towarzyskiej przegrał przez t. k. o. 
w  II rundzie z bardzo dobrze wal­
czącym Drozdem. W w. koguciej 
Frącewicz przez wszystkie 3 starcia 
górował nad Jarosławskim odnosząc 
zasłużone zwycięstwo. W w. piórko­
wej Stefański pokonał na punkty 
najsłabszego z pięściarzy lubelskich, 
Jarzyńskiego. W w. lekkiej Forla- 
szewski zdecydowanie uległ na pun­
kty doskonale walczącemu Szali. W

w. półśredniej Jędraslak znalazł spo 
sób na bomby Ostaszewskiego, kry­
jąc doskonale lewą część twarzy. W 
ostatnim starciu walka stała się obu 
stronną bijatyką. Zwyciężył na pun­
kty Jędrasiak. W w. średniej Toma­
szewski nieznacznie tylko uległ na 
punkty słabo kondycyjnie przygoto­
wanemu do walki Kaczyńskiemu- 
Remis bardziej odpowiadałby prze­
biegowi walki. W w. półciężkiej 
Dorabialski nie miał przeciwnika, 
gdyż Szpilewski nie został dopuszczo 
ny do walki przez lekarza (zbyt du­
że ciśnienie krwi). W w. ciężkiej 
Llsiak odstał minutę w  ringu, gdyż 
miejscowi nie wystawili zawodnika w 
tej wadze. Należy z satysfakcją pod­
kreślić doskonałą wprost organizację 
zawodów. Walki w ringu prowadził 
ob. SuchodOła b. dobrze. Punktowali 
ob. ob. Kiszczyński, Kruszewski, Ko­
białko — dobrze. Widzów ok. 500.

GWARDIA IV (LUBLIN) —
LZS (PARCZEW) 4:4 (4:1)

W Parczewie rozegrane zostały za 
wody piłkarskie pomiędzy IV dru­
żyną Gwardii lubelskiej i miejsco­
wym Ludowym Zespołem Sporto­
wym. Spotkanie zakończyło się wy 
nikiem remisowym 4:4. W przerwie 
zawodów przygrywała orkiestra Lu 
dowego Zespołu Sportowego. Zawo­
dom przyglądało się ok. 2500 osób.

W Puławach odbyło się towarzy­
skie spotkanie w  piłce nożnej mię. 

i dzy miejscową Wisłą i Budowlany­
mi z Lublina. Zwycięstwo odnieśli 
miejscowi w  stosunku 5:1 (1:1). Wi 
dzów ck. 500.

Tabela piłkarska II KI. Państw.
Po osta tn ich  rozgryw kach  ta b e la  p iłk a rsk a  w ygląda następu - 

jąco:
1 . G arb arn ia g ier 18 pk t. 33 st. br. 63:14
2. L u b lin ianka 99 18 ł* 25 tf 43:35
3. R adom iak 99 18 *» 21 fi 36:23
4. Pom orzanin >» 17 »> 20 9t 46:26
5. O strovia fi 18 20 w 47:35
6 . B zura yt 18 » 16 ti 31:30
7. W idzew w 18 Jł 16 fi 19:29
8. G w ardia tf 17 99 12 ft 32:42
9. PTC st 18 tf 1 1 Y) 23:47

10 . O gnisko f» 18 99 4 99 12:71

N iniejsza tab e la  została opra cow ana na podstaw ie osiągnię­
tych rezu lta tów  n a  boiskach i m oże ulec w ery fik ac ji przez W y­
dział G ier i D yscypliny PZPN .

W skrócie
Na nowo-wybudowanym torze w 

Lesznie rozegrane zostały indywidu­
alne mistrzostwa Polski w jeździe 
motocyklowej na żużlu. Na starcie 
stanęła elita żużlowców Polski ze 
Smoczykiem, Zenderowskim, Palu­
chem, Olejniczakiem i Kołeczkietn 
na czele. Na skutek licznych defek­
tów maszyn, Kołeczek i Olejniczak 
nie odegrali w  mistrzostwach wię­
kszej roli.

Tytuł mistrzowski zdobył najlep­
szy zawodnik Polski Smoczyk (Unia- 
Leszno), który wygrał wszystkie 
swoje biegi, uzyskując w  sumie 
16 pkt. Smoczyk uzyskał również 
najlepszy czas dnia, ustalając wyni­
kiem 1:24,8 nowy rekord toru. Na 
drugim miejscu uplasował się Zen- 
derowski (PKM- Warszawa!, który 
przegrał jedynie ze Smoczykiem. 
Zenderowski uzyskał 15 pkt., 3) P a­
luch (Polonia-Bytom) — 14 pkt., 4) 
Rataj (Kolejarz-Ostrów) — 13 pkt., 
5) Szpłtalnóak (Kolejarz-Ostrów) —
11 pkt.

* W ramach lekkoatletycznych 
zawodów korespondencyjnych, Staw 
czyk (Studium W F Poznań) w bie­
gu na 100 m wyrównał rekord Pol­
ski, uzyskując czas 10,8 sek. Jarzyn 
ski w rzucie oszczepem osiągnął 
53,82 m, a Lesznerówna w skoku w 
dal — 4,96 m. Pozostałe wyniki 
słabe.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. Z. Dyjak — Lublin Legity­

macja 2ostanie Wam zwrócona prze2 
Kuratorium  Okręgu Szkolnego Lu­
belskiego. W liście Waszym przed­
stawiliście zabranie dowcdu osobi­
stego zbyt jednostronnie. Sprawa 
jednak wygląda nieco inaczej Le­
gitymacja szkolna nie była zakwe­
stionowana przez funkcjonariusza 
WUKF-u.

PRACA

POTRZEBNA sprzątaczka 
do pokoi. Wiadomość: Lu 
blin — Hotel ^Polonia*' ul. 
Pierackiego 5. 2532

K UPNO - SPRZEDAŻ

WÓZEK głęboki do sprze­
dania. Wiadomość: Lublin, 
Obywatelska 10. Adam­
czuk. *54*

NAUKA
ZGIJ8Y

KIEROWNICTWO Kur. 
ów Pisania na Maszynie 

Marii Wierzbickiej w Lu- 
blmie, Kościuszko 10 tele­
fon 10-84 zawiadamia, że 
zapisy kandydatek przyj- 
muje tylko za skierowaniem 
partii. Związków Zawodo­
wych, Instytucji Spolecz 
tiych i Urzędów. 2555

ZGUBIŁEM zaświadczenie 
rejestracji Urzędu Zatrud. 
nienia na nazwisko Borys 
Grzegorz Lubartowska 36, 
Znalazca proszony o zwrot. 
____________________2520

UNIEWAŻNIAM zagubić 
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Chełm 
na nazwisko Kostyła Ed­
ward syn Pawia zamieszka 
ły w Samoklęskach, powiat 
Lubartów. 2521

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ny dowód osobisty wyda­
ny przez Gminę Lubycza 
Królewska na nazwisko 
Łopatyńska Katarzyna za­
mieszkała Mosty Małe pocz 
ta Bełżec, powiat Toma­
szów Lubelski. 2522

UNIEWAŻNIAM skradzio 
ną kartę repatriacyjną wy 
daną w Kowlu na nazwi­
sko Wartacz Janina za­
mieszkała Trawniki. 2523

ZAGUBIONO na Łęczyń­
skiej książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Lu­
blin — Powiat na nazwi­
sko Woliński Bolesław, za 
mieszkały kolonia Krępiec, 
powiat Lublin. UPraszam 
znalazcę o zwrot. 2525

ÓNIEWAŻNIAM zagubio 
ną kartę rejestracyjną wy 
daną przez RKU Zamość 
na nazwisko Wronka Ed­
ward zamieszkały wieś 
Maloniż, poczta Łaszczów, 
powiat Tomaszów Lub.

2526

ZGINĘŁA ,,kennkarta" i 
dowód osobisty na nazwi­
sko Zdybel Stanisław rocz 
nik 1895. Uprasza się zna 
lazcę o zwrot za wynagro 
dzeniem. Adres Zdybel Sta 
nisław wieś i poczta Pop- 
kowiec, gmina Urzędów.
_______________  *5*7
UNIEWAŻNIAM zgubio. 
ną legitymację służbową 
wydaną przez LSS na na­
zwisko Cz,vka Jan. 2531

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną kartę rozpoznawczą wy 
daną przez Zarząd Gminy 
Ludwin, dowód tożsamości 
konia wydany przez Za­
rząd Gminy Ludwin, legi­
tymację Samopom. Chłop­
skiej na nazwisko Nowicki 
Jan. 2530

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną kartę rejestracyjną wy­
daną przez RKU Kraśnik 
na nazwisko Kot Leon za 
mieszkały osada Zakrzó­
wek. 2533

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną kartę rejestracyjną wy­
daną przez Zarząd Gminy 
Rejowiec ns nazwisko Plu 
ta Leon syn Franciszka, za 
mieszkały Rejowiec — 
Stajne. 2537

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację Związku 
Zawodowego Pracowników 
Fizycznych na nazwisko 
Szablówna Adela. 2538

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ne motocyklowe prawo ja 
zdy, legitymację szkolną, 
kartę rejesriacyjną wyda­
ną prze-z RKU Lublin — 
miasto, kartę rejestracyjną 
wydaną przez Zarząd Miei 
ski Lublin — nazwisko 
Stawecki Marian. 2529

UNIEWAŻNIAM zgubio 
ną legitymację Związku Za 
wodowego Dozorców Dorno 
wych, legitymację człon, 
kowską LSS, wkładkę do 
Domów TGwarowych na 
nazwisko Stępniak Paweł.

2540

UNIEWAŻNIAM zgubio. 
ną kartę łowiecką wydaną 
przez Starostwo Powiato­
we Lublin na nazwisko 
Karczmarczyk Andrzej.
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UNIEWAŻNIAM skradzio 
ną kartę rozpoznawczą wy 
daną przez Zarząd Miejski 
Warszawa oraz legitymację 
ttałą PZPR wydaną przez 
Mie'ski Komitet Lublin na 
nazwisko Wojtysiak Wan­
da. 2541

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację Związku Za 
wodowego Pracowników 
Spółdzielczych, zniżkę do 
kina na nazwisko Piłat Hen 
ryk, 2539

Na sto le w  w ilgotnej szm atce leżały  na ta le rzu  jak ieś 
z iarna — w idocznie chciano spróbow ać, jak  w zejdą, 
T a trik  spo jrza ł z ukosa na w orek  z cebulą nasienną, 
w iszący w  suchym  m iejscu  n a  ścianie. N ajw idoczniej 
m yślano tu  o nasionach. W szystko dokoła m ówiło
0 energicznych poczynaniach gospodarzy. Zdaw ało  się 
naw et, że rozstąp iły  się jakoś obite ja sną  te k tu rą  ścia­
n y  i su fit i z w ąskiej zadym ionej n o ry  n ie zostało ani 
śladu.

— K iedy ożeniłem  się z M ari... — przem ów ił nagle 
T a trik  budząc się z zam yślenia — tak , kiedy ożeniłem  
się ze sw oją M ari, w niosła mi ona w  posagu ferm ę Mae. 
C ztery  h ek ta ry  ziemi i chałupę — to wszystko. M ieliś­
m y jeszcze cielę i owcę. W izbie s ta ły  dw a sto łk i — ot
1 cała parada... A le widzicie...

T a trik  popatrzy ł na P au la , n a  uśm iechniętą  Aino
l poruszył k rzyw ym i palcam i swoich dużych rąk , ja k b y  
usiłu jąc w yrazić uczucia, z k tó rych  sam  n ie zdaw ał 
Bobie sp raw y .

—  T eraz m am y p a rę  k rów  i konia ł p ięć owiec —  
ciągnął T atrik . —  I św inie m am y. N iestety  n ie  mogę 
już jeść w ieprzow iny, szkodzi m i n a  żołądek; dok to r 
Tonisberg  pow iedział, że m am  w rzód na żołądku, że

to z ciężkiej p racy . Przecież przez trzydzieści la t haro ­
wałem, żeby M ari m ogła podaw ać boczek n ie ty lko 
w n iedzielę ale i w  dni pow szednie.

—  No, a m y z Aino będziem y m ieli to  w szystko 
już niedługo —  pow iedział P au l wesoło i m ru g n ął do 
Aino. —  W ierz mi...

— Z aczynam  w ierzyć —  k iw nął głow ą T atrik . — 
No a  co pow iedzieć o tobie w  gm inie? Zasiejesz? Z ia r­
na ci w ystarczy?

— Może oni tam  m yślą w  gm inie, żeśm y je zjedli? — 
z u razą  w głosie odezw ała się siedząca przy  kuchni 
Aino.

—  W szystko, co nam  pożyczono, posiejem y Obsie- 
ję  w szystk ie cz tery  zaorane hek tary , albo nie jestem  
Runge — pow iedział Paul.

To się nazyw a m ęska odpow iedź — pochw alił Pee- 
ter. —  A nasiona koniczyny masz?

—  N iestety, 'de m am  —  przyznał Paul. — K oni­
czyny i tym otk i nie m am .

— M am  trochę do zbycia. Za koniczynę dobrze się 
te raz  płaci — pow iedział T atrik . — Ale ty  przecież nie 
kupisz?

— N ie m am  na to  p ieniędzy — p rzyznał znow u 
Paul i spochm urniał. — S przedasz chyba, P eeter, kom u 
innem u.

— K iedy ożeniłem  się  z M ari —  po dłuższym  m il­
czeniu zaczął znowu T a trik  —  zabrak ło  nam  ży ta  na 
siew  — m ieliśm y ty lko  jed en  w orek  —  siedem  pudów  
ży ta i n ik t m i n ie  chciał pożyczyć, n aw et sk lep ikarz  
K ukk. M yślę sobie, źle z nam i, M ari. Poszedłem  do s ta ­
rego K u rv esta  —  do ojca M arta : „Pożycz —  m ów ię — 
albo daj, odrobię ci". K u rv es t zły by ł n a  m nie trochę: 
sam  m iał n a  ferm ę M ae w idoki, chciał ją  kupić, ale

m u przeszkodziłem  żeniąc się z M arii W yszedł n a  pod­
wórze, popatrzy ł na m nie z góry  i mówi: „W orek żyta, 
ba, ty le  u m nie w róble zjedzą... Jednego  w orka nie po­
życzę, a zechcę, to  dam  ci darm o. D am  —- pow iada — 
jeśli doniesiesz na grzbiecie bez odpoczynku z m ojej 
stodoły  n a  sw oją ferm ę". I  k rzyczy do parobka: „Daj mu 
w orek!“ S ilny  byłem , nie ułom ek jakiś, w ziąłem  wo­
rek na plecy i poniosłem  P rzeszedłem  w iorstę  — nic; 
dociągnąłem  do d rug iej — cały m okry  jestem , nogi do 
ziemi p rzy rasta ją , p rzed  oczym a czerw one koła. A  K u r- 
vest z fo rnalem  jedzie z ty łu  wozem. Jaszcze ty lko  pół 
w io rsty  zostało i z nóg się zw aliłem  F o rnal zabrał wo­
rek  na wóz i po jechał z K urvestem  z pow rotem .

— Słyszałem , że K u rv es t lub ił sobie pożartow ać
— m ru k n ą ł P au l — szkoda, że n ie  doniosłeś.

— Pew nie, że szkoda; chciałbym  w ted y  n a  jego 
gębę popatrzyć — pow iedział T atrik . — Sił m i nie 
starczyło. A le zapam ięta łem  to dobrze i w łaśn ie dzi­
siaj przypom niałem  sobie, w ięc m yślę, że m ógłbym  ci 
w łaściw ie pożyczyć koniczyny.

P au l spo jrza ł ze zdziw ieniem  n a  T a trik a , ale 
tw arz  jego by ła  ja k  zw ykle o tw a rta  i spokojna, jak 
gdyby  obiecyw ał, że pożyczy nie nasiona koniczyny, 
k tó re  by ły  n a  ta rg u  w ściekle drogie, ale jak ieś  s ta re  
grab ie , u  licha! D latego P au l n ie  m ógł się jakoś zdobyć 
n a  odpow iedź i zam ienił ty lk o  spo jrzen ie z rozprom ie­
nioną Aino.

—  W ięc p rzy jdź ju tro  —  rzek ł n ib y  od n iechcenia 
T atrik .

— P rz y jd ę  —  odkaszlnąw szy  odpow iedział Paul.
—  M uszę przyznać, że m i w ie lką  p rzysługę oddajesz. 
P eeter... w ielką.

C. d. n
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106 rocznego planu pracy
w ykonali junacy SP w Białej
o

(łb) — Ju n a c y  „S łużby  Polsce" 
w  pow. B iała  P o d lask a  w ykonali 
w dniu 1 p aździern ika  br. roczny 
p la n  p rac  osiągając 106 proc. za­
k reślonych  robót.

P raco w ali oni n a  te re n ie  ca łe­
go p ow ia tu  w  P ań stw . G ospodar 
s tw ach  R olnych w  czasie żniw  i 
w ykopów , b ra li udzia ł w  robo­
tach  w odno -  m elio racy jnych , 
p rzy  konserw ac ji row ów  i reg u ­
lacji rzek , p rzy  zalesian iu  i 
oczyszczaniu te renów , p rzy  budo 
w ie  dróg o raz u k ła d an iu  te le fo ­
n icznego k ab la  podziem nego. N aj 
w ięcej trzy d n ió w ek  pośw ięcono 
zeb ran iu  p lonów  z pól i poszuki­
w aniom  za s to n k ą  ziem niaczaną.

Ogółem  w ykonano  47 tys. ju n a  
kodniów ek, co daje  9,5 m il. zł.

oszczędności d la  P ań stw a . Mimo 
w ykonan ia  rocznego p la n u  ju n a ­
cy S P  z pow. b ia lsk iego  p rac u ją  
dalej p rzy  m elio rac ji g ru n tó w  i 
w  P aństw . N adleśnictw ie.

N ajlepiej w yw iązały  s ię  ze

sw oich zadań : H ufiec Gm. S P  z 
Sw or, k tó ry  w ykonał sw oje p ra  
ce w  161 proc., M iejski H ufiec 
S P  z B iałej —  144 proc. i Gm. 
H ufiec S P  z K ościeniew icz —  
143 proc. p la n u  rocznego.

Koncerty 
na Fundusz Stypendialny 
im . Chopina

(fpl — Cieszący s>ię na lerenie Za­
mościa dużą popularnością kw arte t 
smyczkowy pod batutą prof. Bryka 
dgł w ostatnich dniach kilka koncer 
tów, z których dochód przeznaczono 
na Fundusz Stypendialny im. F ry­
deryka Chopina.

Również Teatr Ziemi Zamojskiej 
w ysław i komedię „Szkarłatne róże" 
i dochód z imprezy przeznaczy} na 
ten sam cel.

się nie tylko o produkcję, bo w naj­
krótszym czasie będą nreli zradiofoni- 
zowaną świetlicę i ładną biliotekę. 
Wówczas ich buta bidzie wzorem dla 
innych zakładów przemysłowych w 
Chełmie.

Spółdzielcza huta »Mira«
rozpoczęła produkcję maszynową
Przed kilku miesiącami należąca do 

prywatnych właścicieli huta szkła „Mi 
ra“ stała bezczynnie. Spory j kłótnie 
przedstawicieli prywatnej inicjatywy 
uniemożliwiały v uruchomienie zakładu 
pracy. Dokonali tego za nich sami ro­
botnicy, którzy P°d kierownictwem ob. 
ob. Kazimierza Łukszy, Józefa Dzika 
i Jana Rozwady oraz przewodniczące­
go Rady Zakładowej tow. Taszyckiego 
uruchomili w ciągu kilku tygodni hutę.
Utworzono spółdzielnię pracy i przystą 
piono do produkcji, a towar okazał 
doskonały i zdobył sobis zaufanie klien 
teli. Zamówienia napływały jedno po 
drugim z Gdańska, Warszawy, Łodzi,
Krakowa i innych miast. Dzięki popar 
ciu państwa produkcji wzmogła się i 
robotnicy postanowili przekształcić ją 
z ręcznej na maszynową.

Udało się to im w całej rozciągłolci.
Za kilka dni ruszą nowe maszny, dzię­
ki którym huta uzyski wielkie możli­
wości rozwoju.

Robotnicy z huty „Mira" troszczą

Dobrze zorganizował sieirjj
ob, Albert Kozłowski z Czernina

(zu) — W czasie tegorocznej 
jesiennej akcji siewnej pełno­
mocnik gromadzki ob, Albert Ko 
złowski ze wsi Czermno gin. Ty 
szowce pow. tomaszowski osiąg 
nął swego rodzaju rekord w wy 
korzystaniu siewnika. Otóż za­
siano w jego gromadzie jednym 
siewnikiem 15-lejowym 57 ha 
ziemi, przy czym siewnik znaj­
duje się w dobrym stanie i bez 
żadnego remontu może być w y­
korzystany w wiosennej akcji 
siewnej.

Doskonały ten wynik (przecięt 
ne osiągnięcia wynoszą od 16 do 
35 ha) należy zawdzięczać sprę-

KRONIKA WOJEWODZTWA
ZAMOSC

Telefon w niewłaściwym miejscu
We wsi Strzeszkowice, pow. lubel­

ski znajduje się jedyny telefon u ob. 
Andrzeja Wojtaszka. Jest w  Strze- 
szkowicach szkoła podstawowa, jest 
Związek Samopomocy Chłopskiej, 
jest m leczarn i, a co najważniejsze 
pocztowy punkt rozdzielczy i ludzie 
dziwią się, dlaczego aparat telefo­
niczny ulokowano u wspomnianego 
gospodarza zamiast na punkcie po­
cztowym lub w  którejś ze wspom­
nianych instytucj,;. je ś li komuś wy­
padnie konieczność użycia tego apa­
ratu, musi wędrować kilom etr drogi 
od punktu  rozdzielczego do gospo­
darstw a ob. Wojtaszka.

c -y telefon znajdujący się w  pry­
watnych rękach, w  niedogodnym

punkcie może spełnić swą rolę — 
mocno wątpimy. Dlatego należy go 
przenieść na właściwe miejsce do 
pocztowego punktu rozdzielczego.

C. T. wyprzedaje
remanenty

Centrala Tekstylna w  Lublinie roz 
poczęła 17 bm. wyprzedaż rem anen­
tów konfekcji po cenach zniżonych. 
Obniżką zostały objęte ubrania i 
jesionki męskie, jesionki damskie, 
kostiumy, ubrania narciarskie, kom­
plety damskie, w iatrów ki męskie i 
damskie, kombinezony i m undurki 
szkolne. Obniżka cen niektórych ar­
tykułów sięga 50 proc.

BIAŁA PODLASKA
W setną rocznicę śmierci Frydery­

ka Chopina odbył się w Gimnazjum 
E. P later koncert. Wykonawcami pro 
gram u byli: znana pianistka Halina 
Wendrychowska i chór mieszany pod 
dyr. prof. Swiatlowskiego. Publicz­
ność usłyszała na koncercie szereg 
miniaturowych utworów fortepiano­
wych i pieśni Chopina. (dan)

KRAŚNIK
Staraniem  Pow. Rady Zw. Zawo­

dowych i Oddziału Pow. TPPR dnia 
22 bm. odbyła się w  sali Domu Lu­
dowego akademia, poświęcona pogłę 
bieniu przyjaźni polsko-radzieckiej. 
Do licznie przybyłej publiczności 
przemawiało ob. Cagara i sekretarz 
PRZZ — tow. Lidtko. W części a r­
tystycznej chór i  kapela ludowa z 
Wilkołaza wykonały kilka pieśni i 
utw orów  muzyków radzieckich. Po 
akademii odbył się „Wieczór Puszki­
nowski", na którym  uczniowie miej­
scowego Gimnazjum i Liceum recy­
towali utw ory wybitnego poety ro­
syjskiego. (jm)

Przed kilkom a dniami odbyła się 
w  K raśniku konferencja kolektywu 
robotniczego z udziałem przewodni­
czących i sekretarzy kół ZMP przy 
zakładach pracy. Wziął w niej udział 
II  sekr. KP PZPR. R eferat o zada­
niach ZMP w planie 6-letnim  wygło 
sił przedstawiciel Zarządu Woj. 
ZMP — kol. Denisiuk, nakreślając 
plan pracy Sekcji Młodzieżowych 
Współzawodnictwa przy zakładach 1 
Młodzieżowych Brygad Kontroli Wa 
runków  Pracy Młodocianych. (jm)

W ram ach akcji „W“ wyświetlano 
w  zamojskich zakładach przemysło­
wych i szkołach film uświadamia­
jący o chorobach społecznych, (fk) 

W najbliższych dniach zostanie od 
dana do użytku bursa dla uczniów 
Szkoły Przemysłowej, która pom ieść 
20 osób, przeważnie sierót i półsierót.

(fk)

żystej organizacji pomocy sąsie­
dzkiej, umiejętności obchodzenia 
się z maszyną i troskliwości e 
jej stan

Konkurs Puszk nowski
w Zamościu

(zw) — W Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej Pow. 
Rada Zw. Zawodowych w Zamościu 
zorganizowała dnia 21 bm. Konkurs 
Puszkinowski w związku ze 150-Ui 
rocznicą urodzin wielkiego poety.

Zamojska publiczność wypełniła 
szczelnie salę „Consulatus“ w Ratu 
szu Miejskim, gdzie odbywały s.»; 
występy uczestników konkursu. Re­
ferat o twórczości 1 iyciu Puszkina 
wygłosił prof. Zieliński, poczym od­
były się recytacje w ramach kon­
kursu. Pierwsze miejsce zdobyła ol». 
Maria Gontarz, drugie podzielili ob. 
Barbara Bajszuk i ob. Wiktor Rudź. 
Trzy trzecie nagrody przyznano ob. 
Weronice Waśko, ob. Dymitrowi 
Staruchowi i ob. Janowi Gromadzie.

W bogatej części artystycznej w y­
stąpił znany na terenie miasta ze­
spół orkiestralny Baranowskiego, ze­
spół świetlicowy PZGS i zespół ta­
neczny. Na profjram złożyły się pie­
śni radzieckie t taflce ludowe.

Skierbieszów i Szczebrzeszyn
poważnymi dostawcami śmietany
(fp) — Istniejąca na terenie Szczcbrze 1 znajdzie 3¾ odpowiednie pomteszcze-

szyna mleczarnia należy do najprodiA 
tywniejszych zakładów tego rodzaju 
na Zamojszczyźnie. Obejmuje ona 5 

gmin, w których zorganizowano śmie- 
tanczarnie i punkty zbiórki mleka. Ca 
ły teren został pokryty siecią placó­
wek skupujących jaja ’ drób, które 
mleczarnia odstawia do CMJ w Za­
mościu. Dzienna przeróbka mleka w 
szczebrzeszyńskiej mleczarni wynosi 
i.5oo 1.

CMJ biorąc pod uwagę obroty i ko 
rzyści mleczarni postanowiła zorganizo­
wać podobny punkt w Skierbieszowie, 
który obejmowałby io gromad. Uru­
chomieniu jego stoi na przeszkodzie 
brak odpowiednich pomieszczeń. Przed 
wojną istniała tutaj mleczarnia, lecz 
jej budynki są obecnie zajęte na maga 
zyny spółdzielni, która nie chce zwol­
nić zajmowanego lokalu. Jeśli tylko

nie, w Skierbieszowie powstanie mle­
czarnia, która będzie poważnym do­
stawcą produktów mlecznych i drobiu, 
ze względu na rozwiniętą w tych oko­
licach gospodarkę hodowlaną.

Jasne i ciemne strony
ż y c i a  r o b o t n i k ó w  w Z w i e r z y ń c u

Zwierzyniec nad Wieprzem znany 
jest jako „sanatorium" Lubelszczy­
zny. znają go również dobrze sma­
kosze piwa z etykiet na flaszkach, 
a  rodziCp 2 kolonii i półkolonii^

Do tej miejscowości prowadzi 
równa szosa, a kończy się za tabli­
cą z napisem „Zwierzyniec". Za nią 
zaczyna nagle niemiłosiernie trząść, 
wyboje sta.ją się coraz większe, tak  
że trzeba schodzić z rowerów. Chód 
nik też nie lepszy — trzeba skakać 
z płyty na płytę, z których co trze­
cia jeszcze nie rozpadła się. Z tru ­
dem dotarliśm y do Gm. Spółdzielni 
Samopomoc Chłopska, gdzie nie by 
ło nikogo Widocznie personel trzy- 
ma się tu ta j zasady „albo wszyscy 
albo n ik t“_ Sekretarka nie by}a  upo 
ważniona do informacji, a  prezes 
m iał być dopiero następnego dnia.

PlĘC PILNYCH SPRAW 
DYREKTORA ZAKŁADÓW

Powędrowaliśmy więc do Zamoj­
skiego Zjednoczenia F abryk Prze­
mysłu Drzewnego n r  2 Trafiliśmy 
na rozmowę dyrektora z przewodni 
czącym Rady Zakładowej o dekora­
cjach świetlicowych i telefon z za­
mówieniem na 500 krzeseł.

— Bardzo się cieszę, że widzę ko 
goś z prasy — powiedział dyrektor. 
W Zwierzyńcu nagromadziło się spo 
ro spraw  nie cierpiących zwłoki, a 
trudno je jakoś załatwić na miej­
scu, Po pierwsze w  całym Zwierzyń 
cu nie ma lekarza i dentysty, po 
drugie — chodniki są tu taj, a  szcze 
golnie przed PZGS-em, nie do użyt 
ku (teraz i  furm anki nie chcą po 
nich jeździć), po trzecie od dłuższe 
go czasu brak  św iatła na ulicach, a 
po czw arte robotnicy naszych zakła 
dów uskarżają się na niedostateczne 
zaopatrywanie przez Gm. Spółdziel 
nię SCh. Jak  widać spraw  było rze 
czywiśde sporo

ROCZNY PLAN Z NADWYŻKĄ
Zakłady zwierzynieckie wykonają 

p lan  roczny z nadwyżką 15 lub 20 
proc. W roku  1950 zwiększy Się pro 
dukcję o 100 proc-, gdyż nastąpi 
przebudowa hal fabrycznych i  kepi 
talny rem ont suszarń dla giętam i. 
W tym  samym roku przewiduje się 
budowę 50 dwurodzinnych domków 
dla pracowników. Każde mieszka­
nie będzie się składało x 2 pokoi i 
kuchni i będzie posiadała nowoczes 
ne urządzenia,

Jak  w ynika z obliczeń fabryka 
zaoszczędziła do sierpnia br. 2 mil* 
634 tys. 554 zł. Samo wykorzystanie 
odpadków przyniosło 380 tys, zł osz 
czędności. Również przebudowa pie 
ca w  suszam i według wspólnego 
projektu wniosła poważny wkład w  
akcję „O'1. Teraz spala się czwartą 
część zużywanego poprzednio drze­
wa, a otrzym uje tę  samą tem pera­
turę. Najwięcej jednak zaoszczędzo 
no na wydajności pracy,

OB. SZABATOWI TRUDNO 
ODEBRAĆ TYTUŁ 
PRZODOWNIKA PRACY

Przewodniczący Rady Zakłado­
wej ob. Edward Braune pracuje w 
fabryce 20 la t i  jest specjalistą od 
piły taśmowej oraz przodownikiem 
pracy. Pam ięta czasy, kiedy po woj 
nię zakłady było stać jedynie na 
produkcję paczek i  skrzyń, a dziś 
w yrabia się meble gięte I. katego­
rii, M istrzem oszczędności jest s ta ­
ry  pracownik fabryki ob. Józef Sza 
bat, k tórem u trudno odebrać ty tu ł 
przodownika pracy. Razem z nim 
pracuje Feliksa Furleków na i  nor­
m a te j dwójki nie spada nigdy po­
niżej 180 proc. Najpoważniejszymi

Ich rywalam i są ob. Mieczysław Ko 
pytko (180 proc normy) i Edward 
Braune (170 proc. normy).

Zarobki pracowników były kie­
dyś bardzo niskie, zwiększają się 
teraz z każdym rokiem. W przysz­
łym roku stanie przy fabryce osie­
dle robotnicze, w którym  zamiesz­
ka 100 rodzin pracowników. Dzieci 
będą wówczas m iały przedszkole i 
może stanie upragniona przez wszy 
stkich łaźnia. Na razie robotnicy 
m ają świetlicę i własną orkiestrę- 
W związku z Tygodniem Zdrowia 
założyli Kolo San.tarnp. Żywą dzia 
łalność przejawia Koło TPPR liczą­
ce 180 członków.

Na odjezdnym robotnicy w yraża­
ją  jeszcze jedno życzenie. Aby ich 
zawiadamiano wcześniej o przyjeż- 
dzie k ina objazdowego do Zwie­
rzyńca. Zatrzym uje się ono w Li­
ceum Leśnym a wiadomość o przy­
byciu dociera do zakładów na drugi 
dzień po wyświetleniu filmu. A za­
jętem u przez cały dzień człowieko­
wi pracy należy się przecież roz­
ryw kę kulturalna. (J. P).

WTOREK 25. X. 1949 
WARSZAWA 

na fali 13393 m.
8.40 „Głos mają kobiety", „ 1 5  

Wszechnica Radiota, 10,10 Audyca 
dla przedszkoli, 10.55 Audycja szkol­
na, 11.15  „Dziecko ulicy‘‘ — powieść, 
11.35 Pieśni kompozytorów rosyjskich, 
iz.oo Dziennik południowy, 12.30 Au 
dycja dla wsi, 12.55 Melodie ludowe, 
16.00 Dziennik popołudniowy, 16.20 
Dymitr Szostakowicz — kompozytor ty 
godnia, 16.55 Ludwik von Beethoven: 
kwartet nr 8 op. 39 e-moll, 17.30 „Atak 
na Pałac Zimowy" — powieść, 17.50 
Muzyka rozrywkowa, 18.20 „Głos ma 
ją kobiety", 18,40 Muzyka radziecka, 
19.15 „Historia literatury", 19.45 
ni w wykonaniu chóru P. R., 20.00 
Dziennik wieczorny, 20.55 „Pamiętniki 
Kilińskiego", 21.10 Wszechnica Radio­
wa, 21.30 Montaż słuchowisk ,,Przy- 
jaźń‘‘ i ,,Powrót Satanau", 22.15 »N* 
muzycznej fali", 23.00 Ostatnie wia­
domości.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 

30,67) — Dziennik( Przegląd prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzyka.

20.30 — 21,50 (na fali 377.4, 1115 .0)
— Dziennik, Z życia ZSRR, Na tematy 
międzynarodowe. Muzyka.

22.00 — 22,30 (na fali 31 ,4, 1115 .0)
— Dziennik, Na tematy kulturalne, Ko 
mentarz dnia, Muzyka, Przegląd prasy.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej P artii Ro­
botniczej. Wydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa", Redakcja i A dm inistra­
cja Lublin, 3-go Maja 14. Tele­
fony: Redakcja 20-04, Redaktor 
Naczelny 26-93, Dyrektor i Ad­
m inistracja 34-56, Kolportaż 
39-02. Buchalteria 27-23, Ogłoszę 
nia 23-72. Rozdzielnia 20-51. Kon 
to czekowe PKO Nr II-445. Wa­
runki prenum eraty: prenum era­
ta miesięczna 150 zł., prenum e­
ra ta  zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w 

Lublinie, M. Buczka 12.
A — 28711
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NA D R O G A C H  WI E
M. Rf l BKI M

Kowal-statha nowiec fabryki „Lokonobil"

Moje pomysły racjontdizaloiskie
W skomplikowanym zawodzie kowala nie wystarcza samo doświad­

czenie praktyczne. Toteż zanim udało mi się gruntownie opanować swój 
fach, wypadło mi przestudiować w iele tomów różnorodnej literatury 
technicznej. Bez znajomości technologii kucia metalu nie można pra­
widłowo nagrzać metalu i dokonać potrzebnych dla danej części obli­
czeń. Wszechstronną znajomością technologii kucia i właściwości wszy 
otklch odmian metali muszą się odznaczać przede wszystkim kowale, 
pracujący w oddziałach produkcji narzędzi.

Sprawna praca kowala zależy > 
prócz tego w  znacznym stopniu od 
um iejętnej organizacji warsztatu 
pracy. Na moją prośbę specjalista 
zajmujący się planowaniem pracy 
naszego oddziału, zapoznaje mnie z 
zadaniami produkcyjnymi o miesiąc 
wcześniej. Po gruntownym przestu­
diowaniu planu robót według ko­
lejności przystępuję do przygoto­
wania w arsztatu pracy, obliczając 
przede wszystkim długość sztab me 
talowych niezbędnych do produkcji 
poszczególnych części,

POMOCNIK mój przychodzi do 
kuźni pół godziny przed roz 

poczęciem pracy. Uprzednio otrzy­
m uje on ode mnie wskazówki na 
dany dzień i  wie, co będziemy ro­

bić, Po rozpaleniu ognia pod pale­
niskiem, wkłada do rozżarzonych 
węgli większe i mniejsze sztaby me 
talowe. W chwili rozpoczęcia pracy 
mniejsze sztaby są już rozżarzone 
do białości, gotowe do obróbki, W 
trakcie kucia nagrzewają się wiel­
kie sztaby. W ten sposób odbywa 
się praca przez cały dzień. Dzięki 
tem u systemowi wyeliminowałem 
całtoowicie przerwy w  pracy, spowo 
dowane oczekiwaniem na odpowied 
nie nagrzanie się metalu.

Praca kowala jest bardzo różno­
rodna. Prawie codziennie kujemy 
coraz to nowe części maszyn. Trze­
ba się często głęboko zastanowić, 
przejrzeć literaturę techniczną, aby 
znaleźć metodę jak najszybszego i

ZMIANA PRODUKCJI W ZAKŁADACH » Z I S «
nie wywołała żadnej przerwy w nr*cy

Podsumowane zostały wyniki prac 
Moskiewskich Zakładów Samochodo­
wych im. Stalina, które w ub. roku 
rozpoczęły produkcję nowych cztero- 
tonowych samochodów ciężarowych, 

„ Z 1S -  150".
Samochody te wyposażone w  silne 

motory wytrzym*ly z powodzeniem 
wszystkie próbny i obecnie wykorzysty 
wane są do przewozu ładunków w ca­
łym państwie. Dyrektor fabryki Iwan 
Lichaczow, w artykule opublikowanym 
w moskiewskim czasopiśmie technicz­
nym, stwierdza, że obecnie można już 
stwierdzić, że przestawienie zakładów 
na produkcję nowego modelu samocho­
du, b«z wstrzymania produkcji, udało 
łię całkowicie.

Jest powszechnie wiadomym —  pisze 
dalej Lichaczow —  że jest to zazwy­
czaj problem bardzo skomplikowany. 
Zmiana kierunku produkcji w  zakła­
dach, które produkują w ciągu doby 
setki samochodów, wywoływała do te­
go czasu dłuższe lub krótsze wstrzyma 
nie taśmy transmisyjnej i powodowało 
raptowne obniżenie się produkcji. W 
wielu państwach europejskich, a mię­
dzy in. w USA, postoje te przedłużały 
się od 1 do 4 miesięcy. W  listopadzie 
1947 r. zakłady samochodowe Forda w 
Stanach Zjednoczonych przeszły na pro 
dukcję nowych samochodów ciężaro­
wych, a w 1948 r. na produkcję samo 
chodów osobowych. W  pierwszym i 
drugim wypadku produkcja była w 
ciągu miesiąca całkowic'e wstrzymana. 
Zakłady osiągnęły swój poprzedni po­
ziom dopiero po upływie 4 —  5 mie­
sięcy.

Jasne jest, że pracowników radziec-

Nowy odcinek
kolei podziemnej

W  stolicy radzieckiej otwarto 7-kilo 
metrowy odcineik trasy kolęd podziem­
nej. Trasa przechodzi dwukrotnie na 
wielkie głębokości pod korytem rzeki 
Moskwy. Łączy ona dworzec kurski z 
kulturalno - wypoczynkowym parkiem 
Gorkiego. 7 stacji metra, to prawdziwe 
pałace z marmuru, granitu, ceramiki i 
kryształu. Każda ze stacji jest arcy­
dziełem architektury.

kiego przemysłu samochodowego nie 
mogły zadowolić kapitalistyczne sposo­
by zmiany w produkcji, powodujące 
wstrzymanie produkcji i bezrobocie. Na 
si inżynierowie znaleźli nowe sposoby 
na zmianę produkcji i osiągnęli ją bez 
najmniejszego uszczerbku dla gospodar 
ki narodowej. Metoda ta zastosowana 
była w zakładach „Z IS" w tym sa­
mym okresie, kiedy zakłady Forda 
również przechodziły na zmianę pro­
dukcji. Zakłady Fordi —  stwierdza w 
zakończeniu dyrektor fabryki —  zmu 
szone były wstrzymać produkcję na je 
den miesiąc, a zakłady samochodowe 
im. Stalina nie przerwały produkcji ani 
na jeden dzień.

doskonałego jakościowo wykonania 
części. I dopiero gdy cała kwestia 
jest gruntownie przemyślana, kreślę 
szkic zespołu przyrządów, potrzeb­
nych do wykucia danej' części. W 
ten sposób m am  zawsze odpowied­
ni* narzędzia do wykonania danej 
pracy,

SŁYSZĘ często zdanie, że wy­
kuwanie drobnych częśoi 

młotem jest niemożliwe. Nie jest to 
słuszne, gdyż sam z powodzeniem 
wykuwam  młotem np, noże tokar­
skie. Co praw da — nie odrazu mi 
się to udało. Po kilku nieudanych 
próbach zamówiłem w  oddziale na­
rzędzi, zaprojektowany przeze mnie 
specjalny przyrząd do kucia ostrza 
noża. Między dfwie płytki metalowe
— góm ą i dolną, o kształcie czyści, 
k tóra ma być wykuta, wkłada się
— nagrzany do odpowiedniej tempe 
racury — metal. Następnie uderza 
się młotem w  górną płytę i m etal 
przybiera odpowiednią formę. Dla 
zagięcia ostrza noża musiałem go 
dawniej nagrzać 4 razy. Obecnie — 
przy stosowaniu mego przyrządu — 
wystarczy nagrzać go raz.

Dzięki tej metodzie znacznie zre­
dukowałem czas potrzebny na w y­
konanie jednego noża, a przy tym  
polepszyła się jego jakość Jeśli 
dawniej można było wykuć 60 do 70 
noży w  ciągu jednej zmiany, to 
obecnie wykuwa siię ich 350—400 
sztuk.

Przez dłuższy czas wykonywałem 
kryzy dla lokomobili Proces tech­
nologiczny obejmował jedynie wy­
kucie prostokątnej sztaby. Odszli- 
fowanie powierzchni i wy szlifowa­
nie otworu odbywało się już w  od­
dziale mechanicznym. Następnym 
etapem było wyznaczenie średnicy 
zewnętrznej, co odbywało się na 
strugarce. Struganie pochłaniało 36 
m inut, a wytaczanie otworu — 25 
m inut. Opracowałem przyrząd, za 
pomocą którego obecnie sam wyko­

nuję kryzę pod młotem, w wyniku 
czego prace strugarskie zupełnie od 
padły, a tokarskie zredukowały się 
o 70 proc. Prócz tego zaoszczędza­
my wiele metalu.

ODCIĄŻYŁEM również pracę 
tokarską, podejmując się ku 

cia pod młotem szeregu innych czę­
ści: sworzni, szprych itd. Pracuję 
teraz nad przyrządem do kucia ni­
tów z sześciokątną główką o roz­
maitych rozmiarach. Obecnie w yta­
cza sdę je z m etalu na tokarkach, a 
sześciokątne łebki wykonuje się na 
frezarkach Mimo skomplikowane­
go charakteru tego zadania, mam 
nadzieję że wkrótce również i te ni 
ty  będę wykonywać metodą kowal­
ską.

Wyrabiam przeciętnie po 3—3,5 
normy, W ciągu 2 la t i 7 miesięcy 
wykonałem około 7 norm rocznych-

N ow y h e l io g r a i  
do fotografowania słońca

N a zlecenie Akademii Nauk ZSi\R, 
laureat nagrody stalinowskiej, prof. Dy 
mitr Maksutow opneował specjalny 
przyrząd umożliwiający fotografowanie 
słońca.

Zalety nowego fotoheliografu pole­
gają między in. na tym, że jest on nie 
skomplikowany w obsłudze, tani i nie 
zwykle pakowny. Pierwszy prototyp 
tego aparatu, wykonany w jednym z 
radzieckich zakładów optycznych, w y­
kazał podczas prób przeprowadzonych 
w wysokogórskim punkcie obserwacyj­
nym na Kaukazie, bardzo wysokie za* 
lety.

Zdaniem obserwatorów jakość foto­
grafii słońca nie ustępuje niczym tym 
obrazom, które widoczne były • w naj­
lepszych teleskopach.

Akademia Nauk ZSRR poleciła 
wszystkim obserwatorom kraju wyko­
rzystać do swych bad iń nowy heliograf 
prof. Maksutowa. Nowe aparaty są 
już zakładane w wielu obserwatoriach 
na Kaukazie, w Syberii i w innych okc 
licach Związku Radzieckiego.

R o s n ą  m u r y  UMCS

Rektor UMCS prof. d r Tadeusz Kielanowski wmurowuje pierwszą 
cegłę fundamentów gmachu Fizyki i Chemii w dniu 23 bm.

DO najwybitniejszych biologów 
rosyjskich należy K lem ent Ar 

kadjewicz Timiriaziew, zdecydowa­
ny bojownik materializmu, wolnego 
od wszelkich idealistycznych wypa­
czeń, niestrudzony propagator dar- 
winńzmu i wielki uczony, który sam 
dokonał wiele w  dziedzinie tej nau 
ki. On to pierwszy w ykrył i opra­
cował zasady fizjologii roślin, w 
której to dziedzinie wyprzedził za­
chodnio-europejskich uczonych o całe 
dziesiątki lat.

K. Timiriaziew urodził się 23-go 
m aja 1843 roku. Od piętnastego roku 
życia zmuszony był pracować i samo 
dzielnie zdobywać środki utrzymania 
i nauki. Młodzieńczy Timiriaziew 
przejął od ojca swego ideały rewolu 
cyjne, które w  następstwie okrze­
pły pod wpływem rewolucyjnych de 
mokratów: Hercena, Czernyszew- 
skiego, Dobrolubowa i Pisariewa.

W roku 1861 wstąpił Timiriaziew 
na uniw ersytet w  Petersburgu, lecz 
już w  następnym roku za udział w 
postępowym ruchu studenckim zosta 
je z niego usunięty. Po wielu miesią 
cach starań  z trudem  udaje mu się 
uzyskać ponowny wstęp na uczelnię 
jednak w  charakterze wolnego słu­
chacza. Odtąd całą dalszą działal­
ność Timiriaziewa przenika duch re 
rewolucyjny co powoduje, że w  car 
skich kołach rządowych raz na zaw 
sze zdobywa opinię ndeprawomyślne 
go.

Wojna imperialistyczna w  roku 
1914—18 sprawiła, że przekonania po 
lityczne Timiriaziewa stały się jesz­
cze bardziej konsekwentne. W arty­
kule „Czerwony sztandar", druko­
wanym w  r. 1917 jawnie już broni 
haseł bolszewickich. Zm arł w  nocy

Twórca zasad fizjologii roślin
Klement Arkodiewicz Timiiinzśew

z 27 na 28 kwietnia 1920 roku.
Jako uczony — jest Timiriaziew 

prawdziwą sławą. Był on darwini­
stą, z całą stanowczością walczącym
0 zwycięstwo tego kierunku, który 
usilnie rozwijał i popularyzował. 
Walka o darwinizm — w latach dzia j 
łalności naukowej Timiriaziewa, jak  I
1 w tej chwili — była walką o zwy- ! 
cięstwo materializmu, darwinizm bo 
Wiem ściślej zespalał koła postępo­
we, mając przeciwko sobie całą na­
ukę reakcyjną.

Niedościgniona sztuka popularyzo­
wania, dar wykładania najtrudniej­
szych zagadnień biologii w  sposób 
przystępny i zrozumiały nawet dla 
mało przygotowanych ludzi — spra­
wił, że wszystkie prace Timiriaziewa 
o darwiniźmte i o Darwinie są 
szczytowymi osiągnięciami naukowej 
literatury  światowej. Dzieło Timiria­
ziewa „Karol Darwin i jego nauka" 
po dziś dzień jest podstawowym pod 
ręcznikiem darwinizmu w  radziec­
kich wyższych uczelniach.

Sporządzona przez Timiriaziewa 
tablica o drogach dziedziczenia cech 
jest dotychczas najlepiej opracowa­
nym schematem prawideł dziedzi­
czenia, dzięki czemu jest on słusz­
nie uważany za jednego z założycieli 
współczesnego radzieckiego darw i- 
nfcmu twórczego, który to kierunek 
znalazł swój pełny wyraz w  pra­
cach Iwana M’czur'na, zaś obecnie 
udoskonalony jest i  kontynuowany

przez szkołę miczurinowską z aka­
demikiem T. Łysienko na czele.

Szło przede wszystkim o to, jaki 
udział przyjm uje światło słoneczne 
w  procesie przyswajania kwasu wę­
glowego przez roślinę i która cześć 
w d m a spełnia właściwie tę  role- 
Wśród botaników istniała powszech­
na opinia, że światło słoneczne dzia 
ła podrażniająco, a maksimum tego 
dz:ałan:a dają promienie żółte.

Jak  najbardziej dokładnymi, nie 
praktykowanymi dotąd w fizjologii 
metodami ustalił Timiriaziew, że 
światło jest źródłem energii potrzeb 
nej do rozłożenia przez roślinę kw a­
su węglowego, i że najdonioślejsze 
w  tym względzie są nie żółte, lecz 
czerwone promienie, posiadające naj 
większą energię cieplną i najłatwiej 
asymilowane przez chlorofil — zie­
loną substancję liścia i innych orga­
nów rośliny.

Były to zupełnie nowe, rewelacyj­
ne twierdzenia i przeciwko ich auto 
rowi zbroili się „uznani mężowie 
nauki". Na czele opozycjonistów sta 
nął największy fizjolog niemiecki, 
Sachs. Z p>oczątku usiłował ignoro­
wać osiągnięcia Timiriaziewa. Uwa­
żał za nieprawdopodobne, by „jakiś 
tam  Rosjanin" mógł dokonać ważne­
go odkrycia. Następnie poleoił jed­
nak swemu najbliższemu uczniowi, 
późniejszej s ła r ie , Pfefferowi, by 
sprawdził pra<>-. Timiriaziewa. Gdy 
ten, popełń.wszy uprzednio niezgor

szą kolekcję omyłek, — w ostatecz­
nym wyniku doszedł do identycz­
nych wniosków — przestało się mó 
wić o Timiriaziewie. Po jakimś cza 
sie odkrycie Tim rsaziewa zaczęto 
przypisywać uczonym niemieckim: 
Engelmanowi i He:nke'mu.

Równie nieuczciw e odnieśli się 
cudzoziemcy do innych odkryć Ti­
miriaziewa. Z okazji omawiania 
swej metody analizy gazów w proce 
sie fotosyntezy Timiriaziew pisał: 
„Metody te są już w powszechnym 
użyciu, lecz przypisują je  rozmaitym 
niemieckim botanikom, na tej jedy­
nie zasadzie, że stosowali je w dwa- 

j  dzieścia 1 trzydzieści la t po mnie".
Walka konserwatyslów nauko- 

; wych z Tim iriazewem  skończyła się 
I jednak porażką. Wywody jego otrzy 

mały uznanie ogólne i weszły do 
podręczników szkolnych. Za badani® 
nad fotosyntezą Timiriaziew został 
członkiem Królewskiego Towarzy­
stwa w Londynie 1 członkiem hono­
rowym w e lu  uniwersytetów, co w 
owych czasach było udziałem tylko 
najwybitniejszych uczonych. .

Naród radziecki troskliwie prze­
chowuje pamięć o K. A. Timiriazie­
wie. Imię jeąo przybrała Timiria- 
ziewskaja (dawniej Petrow skaja)

! Akademia Rolnicza, Insty tu t Fizjo­
logii Roślin Akademii Nauk ZSRR 
i inne. W Moskwie wzn esrono Ti- 
miriaziewow: pomnik przy N kitskich 
Wrotach.

Największym jednak jego pomni­
kiem jesl radziecka miczurmowska 
biologia, której złotą podwalinę sta­
nowią wespół z prac mi K. A. Timi- 

i riaziewa — prace naukowe wielkiej 
grupy m iczi"' mówców radzieckich, z 

, akademikiem Łysienko na czele


